
Nr. IB, Kraków, Wtorek 7 Lutego 11.93, Rocznik

Przedpłata w yn osi:
w Krakowie:

sairsięcznie 1 zlr. 8 5  cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8  złr., rocznie 16 złr. 

odnoszenie do domu dolicza sie 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej iconarchjl Austro-Węg :

miesięcznie 1 złr. 70  cnt. , kwartalnie 5  złr. 
półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.

N um er pojtdyńczy 0  cnt. n a  prowincji 10  cnt.

KURJER POLSKI
w y c h u d l i  c o d z  e n n i s  o  g c c k i n i s  8 r a n o .

C e n a  o g io s z o - i :
Za wiersz petitowy, lab  jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cni., za następne  po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 c n t  
od w yrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cat.  „N adesłane" 2 0  cnt. od wierua.

Adres dla telegramów:

„KURJER P O LS K A  —  KRAKÓW .
RękôisAw Redakcja nie zwraca.

M  2 mJLT. tzzfl T F ']■ S ń s k a  F rTvr-* S O .

PROGRAM TAAFFEG0
W  K O L E  P O L S K I E  IŁ.

W iedeń  5 lutego.

A by u tw orzyć  w lz m e  poselskie j w ię­
kszość p a r la m e n ta rn ą ,  m in is te rjum  hr.  T aaffe  
u tw orzy ło  p ro g ra m ,  w ed ług  którego  p o s tę ­
p o w a ć  się zobow iąza ło  A  pon iew aż  p r o ­
g ram  ten o p a r ty  był na  za: adach ,  w y p o ­
wiedzianych  w m ow ie  od tronu  11 kw ietn ia  
1891 r., na k tó re  ló zasady  ośw iadczały  
sw oją  zgodność Lzy wielkie s t ro n n ic tw a  w 
Jzb ie  poselskiej, p rze to  rząd  sp o d z iew a ł  się, 
że te  s tronn ic tw a p o p ie ra ć  b ęd ą  rząd ,  dz ia ­
łający w ed łu g  lego p ro g ra m u  i w  ten s p o ­
sób  u tw orzy  się większość p a r la m e n ta rn a  
w  R adz ie  pańs tw a .  Lecz, ja k  w iadom o , tak 
z jednoczona  lew ica niemiecka., j a k  i tak 
zw any „k lub  k o n se rw a ty s tó w 11 hr .  H o h e n -  
w a r th a ,  pos taw iły  co do  tego p rz e d ło ż o n e ­
go p ro g ra m u ,  różne  a sp rzeczne  między 
so b ą  żądan ia .  Z a d a n ia  te  m in is te rjum  p rzy­
ję ło  do w iadom ości i po  części zmodyflko 
w ało  swój p ro g ra m .  T e n  p ro g ra m  zmienio 
ny i uzupe łn iony  lem i żądan iam i w części 
tylko p izy ję tem i,  p rz e s ła ł  p rzed  p a r u  d n ia ­
mi prezes  m in is trów  hr.  T aaffe  p rz e w o d n i­
czącym trzech s t ronn ic tw  p a r la m e n ta rn y c h ,  
t j. K o ła  p o l s k i e g o , lewicy niemieckiej i 
„k lubu  k o n se rw a ty s tó w “ z życzeniem , aby 
p ro g ra m  te n  przed łożyli  sw oim  klubom . 
Jak ie  uchw a ły  pow zię ły  w czoraj i dzisiaj 
d w a  in n e  kluby, p rze d s taw ią  dzienniki w ie ­
d eń sk ie ;  ogran iczę  się n a  p rze d s taw ie n iu  
rez u l ta tu  o b ra d  K oła  polskiego n a d  tym 
p ro g ra m em .

N a  w czora jszem  w ieczo rnem  posiedzen iu  
K oła  polskiego, p rzed łoży ł p rzew odniczący  
J a w o r s k i  p rzes łany  m u  przez  p rezesa  
m in is trów  p ro g ra m  iirzmiący, ja k  n as tę -  
p u j e :

1. Najwyższa m ow a tro n o w a  z difią 11 
k w ie tm a  1 91 w yraz i ła  nadzie ję ,  że o becna  
sesja R a d y  pańsLwa okazuje  się p e r jo d e m  
obfitym w  d o n o śn ą  p ra c ę  i w ezw ała  do 
spó łdz ia łan ia  wszystkich tych, k tórych  p rz e ­
k o nan iem  je s t  myśl, iż p o n a d  s tro n n ic tw a­
m i zna jdu je  się p a ń s tw o  i lud, i że myśl o 
na jw ażn ie jszych  in te resach  n ie p o w in n a  być 
k re p o w a n ą  przez dążen ia  s tronn icze

Ii Aby lyrn in tencjom , w m ow ie  trono 
wej w y łażonym  odpow iedz ieć ,  należy żądać, 
aby n a  p o d s ta w ie  poczynionych  dośw iad  
czeń, s tronn ic tw a,  go tow e odpow iedz ieć  t e ­
m u  p a l r jo ty cz n em u  w ezw aniu ,  w stąp iły  w 
koalicję ce lem  zabezp ieczen ia  po m y śln eg o  
rozw o ju  p ra c  p a r la m en ta rn y ch .

III. R z ą d  zw raca  się tedy do tych czyn­
n ików  p a r la m e n ta rn y c h ,  k tóre  dały w yraz  
sw ym  zap a try w an io m  przez zgodne  p o s t a ­
now ien ie  co do sposobu , w  jak i należało  
odpow iedz ieć  na  m o w ę  tro n o w a.

Aby je d n a k  ow e  czynniki,  k tó re  mogą 
w stąp ić  sku tk iem  sw ych  z a p a t ry w a ń  do tej 
koalicji, mogły mieć pe łną  św iadom ość  rze ­
czy uw aża  rząd  za  swój obow iązek , w s k a ­
zując n a  sw e ośw iadczenie ,  z łożone n a  p o ­
s iedzen iu  Izby w dn iu  2 g ru d n ia  1892, wy­
pow iedzieć  ja sn o  zasady, jak iem i kieruje  się 
w p ro w a d ze n iu  sp ra w  p ań s tw a .

IV. Z arów no  tak, jak  rzą d  go tów  je s t  w 
d u ch u  polityki,  k ló ra  zyskała u z n a n ia  De-

legacyj,  wszelkimi ś rodkam i za chow ać  i 
w zm acn iać  s tanow isko  M onarchji,  ja k o  m o ­
cars tw a, a więc s ta ra ć  się o rozw ój je j  siły 
zbrójnc-j — tak też t rzym a się b e z w a r u n ­
kow o p ra w n ie  u s tanow ionego  s to su n k u  do 
W ęgier,  który to K to s u n e k  s tanow i kam ień  
węgielny teraźniejszej organizacji  pańs tw a .

V R z ąd  stoi n iew zruszen ie  nn  gruncie 
.obetnej konslytucji i nie zgodzi się na zmia 
nę  jej zasad  pods taw ow ych .  K onsty tuc ja  
s tanow i silny fu n d am e n t  d la  rozw oju  całego 
po litycznego życia.

VI. N a  tym fund am e n c ie  j e d n a k  tylko 
w tedy  rozwij jć się będzie życie polityczne3,'., 
rów no leg le  z myślą p rze w o d n ią  a u s t i j a c k ie - ' 
go p ań s tw a ,  jeśli p ra w n ie  z a p e w n io n a  au -  
tonom ja  kiólesLw i k ra jów , ja k o też  p ra w  
narodow ościow ych  pojedynczych  szczepów , 
b ęd ą  z a ch o w a n e  i o ch ro n io n e  p rze d  p o ­
krzywdzeniem .

VII R z ą d  uznaje ,  że p r a w n e  u reg u lo w a­
n ie używ ania  języków  n a ro d o w y ch  w u rzę­
dzie, szkole i życiu pu b n ezn em  przy zu- 
p e tn em  zachow an iu  znaczen ia  języka  nie 
miećkiego, ja k o  służącego  do ogólnego p o ­
rozum iew an ia  i celów adm inis tracy jnych  — 
je s t  w  s tan ie  p izyczynić  się do p rzyw róce­
n ia  poko ju  narodow ościow ego .

VIJF. Aby ten  cei osiągnąć, rząd  będzie 
się s ta ra ł  o sp ro w ad ze n ie  zgody między in ­
te re sow anym i i w d an y m  raz ie  p o p rze  akcję 
p ra w o d a w c z ą  w tym k ierunku .

IX. Aż do przyjścia  do sku tku  p o d o b n e ­
go p raw a ,  będzie  r z ą d  s ta ra ł  się z z a c h o ­
w aniem  p rzypadające j  m u kom pe tenc ji  -  
w zakresie  adm inis tracy jnym , o ile się da, 
nie po d e jm o w ać  zm ian p r a w  n a r o d o w o ­
ściowych.

X. O dnosi się to za rów no  do ro zs t rz y ­
gnięć, opar tych  n a  wolnej opinji , j a k  i do 
czynności w zakresie  adm in is tracy jne j  ju d y -  
katury. W  o s ta tn im  w y p a d k u  będzie  rząd, 
m ając  na  u w a d z e  p r a w a  i p rzep isy  o b o ­
w iązujące ,  trzym ać się, o ile to m o żebnem , 
d ługole tn iego  dośw iadczenia .

XI. N asze życie p a ń s tw o w e  osiąga w re  
zultacie  n ie tj lko najm ożliw sze  un iknięcie  
n a ro d o w y ch  p u n k tó w  spo rnych ,  ale n a d to  
pokojowy s tosunek poszczególnych wyznań, 
klas tow arzysk ich  i w za jem nego  s tosunku  
o b v w ą le l i 'c a łe g o  państvva. P a ń s tw o  za tem  
będzie  zaw sze um ia ło  szan o w ać  religijne 
p rzekonan ia ,  b ron ić  ich i w ys tępow ać  s t a ­
nowczo p rzec iw  wszelkiego rodza ju  p o d b u -  
rzan ion i ( Yerhcizungcn).

XII. R z ąd  u w a ż a  za konieczne, usunięcie  
kwestji kościelno-poli lycznych i p r a w o d a ­
w czego trak to w a n ia  o zasadniczych  zm ia­
n ac h  w u s ta w o d aw s tw ie  paf is tw ow em  dla 
szkół lu d o w y c h ,  konieczność  w ykluczenia  
tych kwestyj n ie zb ę d n ą  je s t  dla ła tw iejsze 
go, zgodnego  w sp ó łd z ia łan ia  s t ronn ic tw  in ­
te re sow anych

XIII. J e d n ak ż e  przy zus tosuw aniu  p a ń ­
s tw ow ych  us taw  d la  szKół ludow ych  rza d  
uw zg lędn iać  będzie  w g ran icach  is tniejących 
praw , religijne uczucia  ludności.

XIV. W kwesLjach religijnych uczuć  (?!) 
iz ą d  uzna je  jodynie  op in ję  odnośnych  
zw ierzchności kościelnych, jako  ro zs trz y g a ­
ją ce  p raw id ło  i zyczenia je j  w  tym k ie ru n ­
ku chę tn ie  spe łn i w zakres ie  is tn iejących 
ustaw

XV. Najwyższa m o w a  t ro n o w a ,  w skaza ła  
w łaśn ie  n a  to, że za d an ia  ekonom icznego  
u s tro ju ,  ja k ie  n a k ła d a  na  n a s  nie in te res

s tronn ic tw  poszczególnych, lecz t ro ska  o 
dobro  ogółu ,  stały się w skutek  szybkiego 
rozw oju  w obecnej osobliwie chw ili ,  na  
glace ; m o w a  pow yższa wyheza też cały sze 
reg  kwestyj odnoszących  się do  tego za 
kresu.

XVI. N iek tó re  z od n o śn y c h  przedłożeri 
p raw odaw czych  zos ta ły  w  ubiegłym okresie  
sesji obecnej  ju ż  za ła tw ione ,  in n e  w łaśn ie  
w tej chwili są  p rze d m io te m  p a r la m e n ta r ­
nych ro z p ra w  lub przygo tow aw czego  o p r a ­
cowania.

XVII. Z za ła tw ien iem  tych kwestyj j e ­
d nakże  n ie kończy sie jeszcze b y n a jm n h  j 
kon ieczna  czynność na  po lu  ekonom icznem . 
Łączy się tuta j z n iemi nietylko wciąż p o ­
naw ia jąca  się a w o b ec  ro snących  po trzeb  
w e  wszysthicn zak resa ch  p a ń s tw o w e g o  u -  
s troju, coraz trudn ie jsza  i coraz  większa 
odpow iedz ia lność  n a k ła d a ją c a  troskę o za­
chow an ie  um ocn ien ie  ró w n o w a g i  p a ń s tw o ­
wej gospoda rk i ,  z a ro w n o  ja k  o pom yślne  
p rz e p ro w a d z e n ie  regulacji  m o n e ta rn e j  i o 
sp raw ied l iw y  rozdz ia ł  p o d a tk sw e g o  ciężaru ,  
n ad to  kuiiieczne do n a tu ra m ę g o  rozw oju  
z a s to so w a n e  p o p ie ra n ie  p rodukcji  i ru c h u  
h a n d lo w e g o ,  konieczność z a ch o w a n ia  i o- 
b ro n y  klas ś redn ich  we wszystkich e k o n o ­
m icznych zakresach , dalej s ta ran ie ,  aby w y­
ró w n a ć  społeczne sprzeczności i dźw ignąć 
s łabsze  w ars tw y  spo łeczeń-Jw a,  nakon iec  
p o trz e b a  w ystąp ien ia  z ca łą  p o w ag ą  i s u r o ­
wością przeciw  w ykroczeniom  sam olubnych  
interesów', zgubnych  dla zd row ego  ek o n o m i­
cznego p os tępu .  T o  wszystko w y tw arza  n o ­
w e  zadania ,  k tórych  g o r lw e g o  spe łn ien ia ,  
p raw oJaw sL w o  i w ład z a  s to jąca  n a  w y ż y ­
nie w ym agań ,  tru d n y ch  obecnej chwili s t o ­
sunków , w ż a d en  ^posob p o m inąć  m e 
może.

XVIII. N akom oc n iezbędny , p o s tępow y  
rozwój cywilnego i karnego  p r a w a  w s k a ­
zuje now y p rze d m io t  wielkich p rac  u s ta w o ­
dawczych.

XIX R z ąd  zam ierza lody d rogą  pow yż­
szych zasad  p o s tę p o w ać  i po trzeb u je  do 
tego p oparc ia  pai lam en tu .  A pon iew aż  ża­
d n e  s tronn ic tw o  dla siebie dzia
ła ć  nie może, p rze to  w yczeku je  rząd  koali 
cji p a r t  y j  u m i a r k o  w a n y e ii

XX. Jeśli j e d n a k  w ten sposób  u tw o rz o ­
n a  większość p a r la m e n ta r n a ,  m a być silną 
i I rw alą ,  to w ym aga  ona  u tw o rze n ia  z wła 
snego ło n a  o ig a n u ,  któryby z rzą d em  w 
ustaw icznej p o zo s taw a ł  relacji i c z u w a ł  
w spóln ie  n a d  biegiem sp ra w  politycznych 
i pa r la m en ta rn y ch .

Go do n iektórych u s tę p ó w  płmgramu, d a ł  
w y jaśn ien ia  obecny n a  posiedzeniu  m in i­
s te r  Zaleski Lecz uch w a lo n o  zu p e łn ą  p o ­
ufność tak tych wyjaśn ień ,  j a k  caiych o b rad  
K oła  n a d  tym p ro g ra m em , k tó re  zajęły j e ­
szcze ca łe  dzisiejsze pos iedzen ie  Koła, a 
p o s ta n o w io n o  ogłosić t y k o  n as tęp u jącą  u- 
chw ałę ,  po w z ivtą przez  K o ł o :

„K oło  polskie p rze jm u je  do w iadom ości 
p rzed łożony  m u, a n a  m ow ie  t ronow ej o-  
p a r ly  p ro g ra m  rządow y. S to jąc  n iezm iennie  
przy  za sadach ,  którerui zaw sze  się k ie ro ­
wało ,  Koło polskie, w yraża  go tow ość  p o p ie ­
ra n ia  rząd u  w m yśl p rze d ło żo n e g o  przez 
tenże p ro g ra m u .  Koło polsk ie  zas trzega  so ­
bie przy  p ro jek tach  do u s ta w  p o d  tym 
w zg lędem  w nies ionych  lub  wnieść się m a ­
jących. z b a d an ie  rzeczow e i decyzję".

—  --------

Z higżąoej clmrili.
Dzienniki w iedeńsk ie  za jm u ją  się od p rze d ­

wczoraj,  p rz e w a ż n ie  ana lizą  p ro g ra m u  rzą ­
dow ego ,  który  w  so ó o tę  w ieczorem , Wię- 
czony zo s ta ł  p rze w ó d ć o m  trzech  k lubów .

T e leg ram y  przyniosły ju ż  treść  szkicową 
tego p ro g ra m u ,  Który j a k  zwykle m e  w y ­
chudzi puza gran icę  z góry spo d z iew a n y ch  
ustępstw .

YV nieco rozszerzonej treśc i p ro g ra m  rze 
czony p rze d s taw ia  się tak, j a k  go na w s tę ­
pie dzisiejszego n u m e ru  podajem y.

P rzed łożony  a u s tr jac k iem u  pa r la m en to w i 
do ratyfikow ania  t r a M a t  hand low y  p o m ię ­
dzy A us tr ją  i S e rb ją  z dn ia  9 s ie rpn ia  z. r. 
n ie je s t  dla A uslr j i  n iekorzystny ,  lecz z a ­
w iera  m im o to wiele pu n k tó w , dających  do 
p o z n a n ia ,  że w pływ y Austrji w  Serb ji  n ie ­
co się osłabiły. W obec  tego  i t rak ta t  w y­
kazuje  luk i ,  k tó re  nie z n y t  pom yśln ie  od ­
dzia ła ją  n a  ekspoR  austrjacki-

N iek tó re  w iedeńsk ie  p ism a  bardzo  u p rz e j ­
mie o ce n ia ją  dz ia ła lność  d ra  W ekerlego  
i p rzyp isu ją  jego  bytnośc i w W iedn iu  do 
niosłe  znaczenie  d la  W ęgier.  Dr. W ekerle  
p rz e d s ta w ia ł  cesarzow i n a  d łuższej a u d je n -  
cji obecny s tan  rzeczy w e W ę g rzec h ,  a 
zw łaszcza sp raw y  w yzn a n io w e ,  co do k tó­
rych o an u je  p o w szechne  p rz e k o n a n ie ,  iż 
m o n a rc h a  r ad b y  j e  w idzieć za łaRvionem i 
w du ch u  katolickim.

W edług  m onachijsk ie j A llg . Z tg . m ia ł 
carewicz zap ew n ić  ce sa rz a  niemieckiego, iż 
pom iędzy  R o s ją  a F r a n c j ą  nie za w ar to  ża 
dr.ego p rzym ierza .

W prasie  rosyjskiej zaznacza ją  n a to m ia s t  
z ca łą  s ta n o w cz o śc ią ,  iż wizyta carew icza  
n ie  zmieni so juszu  rosy jskc-francusk iego  

W  p a r la m en c ie  niemieckim — ja k  ju ż  d o ­
nosiliśmy —  u c h w a lo n o  p rzed łożyć  kanc le ­
rzowi w niosek  o zaw ieszen iu  n a  czas o b e ­
cnej sesji, p o s tę p o w a n ia  k a rnego  przeciw' 
A b lw a rd to w i .  N ajw ażn ie jszą  i na jc iekaw szą  
by ła  ro z p ra w a  m iędzy Heblem a  dr. Ba- 
ch e m e m  w kwestji socjalnej.  Bebel w y ia ś n i i  
za sady  socjalnej dem okrac j i  z ca łą  św ie tn o ­
ścią w ym ow y i dow cipu ,  tak  jednak  w y m i­
ja jąco ,  że oprocz  szyderczych pociskow , m io ­
tanych  przeciw  znanej b ro szu rze  R ic h te ra  
o przysz łam  p a ń s tw ie  soo ja lis tycznem , nie 
w sk a z a ł  ani je d n e g c  d ow odu ,  n ie ob ja śn ił  
ani je d n y m  o b r a z e m ,  j a k  przvsz łe  p a ń s tw o  
soc ja lnej dem okrac j i  u rządzić  zam ierza. T ę  
u je m n ą  s t ro n ę  m ow y Bebla w skazu je  pose ł  
S tum m , zaznaczając ,  iż lubo socjaliści ob ie ­
cu ją  w  przyszłości „n iebo  n a  z ienu“, d o ­
tychczas ani nie opisali tego nieba, ani w  
niczem  nie dźwignęli nędzy  p ro le ta r ja tu ,  bo  
ca ła  ich dz ia ła lność  zm ierza n<e du p o d n ie ­
sienia dobroDyfu rob o tn ik ó w , a le  do wy 
w o ła n ia  w śró d  n ich  n iezadow olen ia .

Dr. B ach em  znakom itą  da ie  Beblowi o d ­
p raw ę .  Z w raca jąc  się do p a r t  s o c jd n o -  
dem okra tycz iie j  p rzy p o m in a  im że oni to 
w łaśn ie  głosowali p rzeciw  w nioskom  u b e z ­
pieczenia n a  życie, ubezp ieczen ia  od w y­
p a d k ó w  kalec tw a, choroby, n iezdolności  do 
p racy ,  p rzeciw  wnioskowi o op iece  n ad  ro 
botn ikam i,  co w szystko  n ie  z pom ocą  so ­
cjalnych d e m o k r a tó w , ale w b re w  im  dla 
d o b ra  robo tn ików  w  o s ta tn ie m  10-leciu 
p rz e p ro w a d z o n e  zos tało  Z arzuca  dalej n ie ­

w iarę  w  życie p o za g ro b o w e ,  p rzy tacza  s ło ­
w a  L ie b k n ech ta :  „Nie u zna jem y  żadne j  w ła ­
dzy lub pow ag i  n a  ziemi, ni n a  n ie b ie !"  
i clowodz; niezbicie, że w o b ec  takiej za sa­
dy, wsze lka p ro d u k c ja  i dys trybuc ja  je s t  
n iem ożliw ą i s tanąć  m u szą  wszystkie  ko ła  
m aszyny p ańs tw ow ej .  P rzy tacza  s łow a  B e­
bla, że te raz  czas dzia łan ia ,  więc n ie  m o ż n a  
się w d aw ać  w teo ije  p a ń s tw a  soc ja l is ty ­
cznego. P rz y p o m in a  ja k  w  r. 1S84 B ebel 
p ro rokow ał ,  iż najpóźnie j  r. 1898 socjalna 
dem okrac ja  s te r  rzą d u  u jm ie  w sw e  ręce. 
W o b e c  tak  bliskiej ju ż  daty  ziszczenia o w e­
go p ro ro c tw a ,  w obec  bijącej ju ż  n ie m a l  go ­
dziny s t rasznego  p rzew ro tu ,  jakże p o d o b n a  
bez p la n u ,  bez szkicu now ego  u s tro ju  stać  
z za łoźonem i rękam i,  jak m eżna  burzyć  ju ż  
gm a ch  stary, a  n ie  wiedzieć jeszcze co n a  
tych ru in ac h  postaw ić  należy

P rz ed  ta k ą  ch im erą  bez ciała i ducha co­
fnąć oię m usi każdy człowiek rozum ny. 
N a p r a w ę  losu  p ro ie ta r ju szó w  osiągnąć m o ­
żna  je d y n ie  przez  zw ro t do  daw nej .chrze­
ścijańskiej kultury , w y p ró b o w a n e j  18-v'ie- 
kow ą po tęgą ,  o k tó rą  skruszyć się musi 
b u rz a  soc ja lno -dem ckra tycznych  p rądów .

W e F rancji  op in ja  p u b l ic zn a  dom aga się 
co raz  silniej osta tecznego  zakońzen ia  sk a n ­
dalicznej sp raw y  panam sk ie j .  Niezależnie 
od  tego, że, j a k  w iadom o, r z ą d  francuski 
p rze d ło ży ł  IzUie u s ta w ę  o ch ra n ia ją cą  kre­
d y t i po w ag ę  p a ń s tw a ,  a  w ed le  os ta tn ich  
te leg ram ó w  podniósł  z B anku  francuskiego 
o lbrzym ią su m ę 235 miljonow, aby kasy 
oszczędności od  klęski ra to w a ć ,  n ieza leżnie 
od  tego, że w sam ym  ło n ie  r e p u b l ik a ń s k ie - 
gc rz ą d u  odcz u w a ją  silnie, że F ra n c ja  dziś 
ju ż  zohydzona w obec  zagranicy , traci p o d ­
s ta w ę  no rm aln eg o  bytu, to  j e d n a k  s p r a w a  
p an a m sk a  w  coraz  w iększą  ro zp ły w a  się 
Kałużę. Miasto łe b  u rw a ć  hydrze  i z a k o ń ­
czyć dzieło m a rsz e m  p o g rze b o w y m  dla kii- 
ku  je d n o s te k  — szukają  now ych  p rz e s tę p ­
ców. rozsy ła ją  n a  w sze  s t rony  św ia ta  n ie ­
udo lnych  agen tów , k tórym  w inow ajcy  wy- 
myKają się z p o d  ręki.

F igaro  p isze, że „lepiej byłoby d la  kraju, 
gdyby kilku d e p u to w a n y c h  uszło kary , a 
niżeli kosztem h o n o r u  n aro d u ,  Kosztem i 
ta k  n a d w ą tlo n y c h  sił z e w n ę u ż n z c h  i w e ­
w nętrznych  p a ń s tw a  — w a łk o w a ć  m iesią­
cam i cu chnące  ciasto —  bez celu

E m ir  B uchary  bawi je szcze  w  P e te r s b u r ­
gu w raz  z m a łym  synkiem, n a s tę p c ą  tronu , 
i ca łym  zas tępem  dostojn ików B u c h a i -  
skich. t

Po  jego  wyjeździć, k tó ry  w  tych dn iach  
m a  n as tąp ić ,  p rzybędz ie  na d w ór  carski 
w ła d c a  Chi wy, Se.d M e h em e d  R e n im  K han . 
Nie d o ró w n y w a  on  w p ra w d z ie  znaczen iem  
em irowi B uchary ,  ale jako d o b r y  z n a j o -  
m y ca ra tu ,  se r decznie  n iew ątp liw ie  będzie 
p rzy jm ow any .  Z na jum ość  t a  rozpoczyna  się 
od  owej sm utnej  roli, j a k ą  p o te n ta t  ten  
azja tycki o d eg ra ł  w r. 1873, kiedy to R o ­
sjanie p o d  do w ó d z tw e m  jen .  K auflrnana 
zdobyli jego kraj, zajęli stolicę i sprowmdzili 
w  śm ier te lnej  t rw o d ze  zm ykającego  księcia 
Ghiwy, ce lem  p rz e p ro w a d z e n ia  roKowań po- 
kojowych. Biedny R eh im  febrycznego do ­
s ta ł  trzęsienia, gdy s ta n ą ł  p rze d  zwycięskim 
wmdzem, a  gdy m u  K au tfm an  oznajm ił ze 
ca r  m i ł o s i e r n y  i 1 i t  o ś c i w  y nie po ■ 
zbaw ia  go ani życia, an i  tronu ,  „zełajet 
tolko d ien ieg ", — R e h im  u r a d o w a n y  p o d ­
pisa ł  wszystkie w arunk i  pokoju ,  p-zyrzekł za-

CZARNY PROKOP.
Powieść osnuta na tle życia op^yszków karpackich

przez

Kjózefa  j g o g o s z a

E it l
(Ciąg dalszy).

W e d łu g  jego  kalkulacji, m usia ło  już  być nie b a r ­
dzo daleko do r a n a  i w łaśn ie  ch c ia ł  sw oje  legowisko 
opuście, gdy d izw i w k a rc zm i0 skrzypnęły , ktoś p rz y ­
biegł do stogu, szybko w ylazł p o  d rab in ie  i g łow ę pod 
daszek  w etknąszy , z a w o ła ł :

— F a n ie  P ro k o p ,  ju ż  c z w a r t a ! . . .  Niech P u n
' ;°o o a  szczęście, a le t rzeba  iść p ręd k o ,  bo  go tów
-lo znów  zjawić jaki g a łg an !

—  DzięKuję ci, L e ib u s iu ! zb u d ź  tylko n ioią n ie ­
w iastę .

. ~7 D n a  j e s t  już tu, niech s ;ę p a n  P ro k o p  o n ią
n ie  bob  N iech P a n  Bóg d a  s z c z ę śc ie !

P ioko j.  z suną ł  się ze s togu  i O łenę  za rękę 
u jąw sz\  pob ieg ł  ku  Klimeowi -  L e jba  zaś zlazł po 
' ' l  ' e z e m p i  edzej w róc ił  do  karczmy.

, ,  , n . ku K lim eowi zchodziło  się wciąż
• i > ^  więc szybko, a  gdy zbliżyli się do p ie rw -

. "= cha łupy  w e w s i ,  zaczynało  świtać, 
m a  i ^ bwi w  Piersi seiCÓ bi,fo m ło tem , a  biło
ikradT ł 8 vvi!nZ, WCZ0l;V w ieczor- gdy do sm o rz e g o  się 
nmfi ! «  , ? “  b U s W  zobaczy, sw o ją  b i e d n ą ,  chora  
koer ’ ’ W J m  dłbg!ie la ta  b a  ś n ie c ie  n ie  miał nf-
( b f n  i Jor J.e! ok£!> d u m ą  i p o d p o rą ,

y a jego  k u  mcielką i s t ró że m  an io łem . P ro k o ’̂  
czu ł ,  ze przez  n ią  by ł  l e f e  Ł  _ d ług0  m jr  |a°E

sw ego b o k u ,  w ro d z o n a  gw a łto w n o ść  nie un io s ła  go 
n igdy za d a le k o ;  o n a  j e d n a  m o g ła  gu zaw sze  p o w s trzy ­
m ać  i n a  dobrą  d rogę n ap ro w ad z ić .  D opiero ,  gdy j ą  
s trac ił ,  gdy an io ł  s tróż  go opuścił ,  p o p a d ł  w  z b r o ­
d n i ę . . .  A le  on  je j tego nie p o w ie ,  n a  co b iedaczka  . 
m a  p ła k ać  i r o z p a c z a ć , on  n a w e t  p rze d  O łe n ą  swoich  
czynów n ie  w yjaw i,  niech go mają za  le p s z e g o . . . .  
zab ie rze  obie z so b ą  n a  W ęgry, t a m  n ik t  go szukać 
n ie  będz ie ,  ta m  m oże  m u  się uda  żyć s p o k o j n i e . . .

Ile oua m us ia ła  tu  cierpieć po jego  w y w ie z ie n iu ! 
B iedaczka by ła  bez p i e n i ę d z y , . ,  pew n ie  sąsiadki n ią 
się opiekowały .  O ! ten Szm ui p r z e k lę ty ! O n jej śm ia ł  
zab rać  g raty  osta tn ie . W czoraj u n ik n ą ł  losu  zas łużo ­
nego, ale p rzy jdz ie  i n a  n iego ko le j ,  przyjdz ie!

I znow u gniew zapam ię ta ły  ru m ie ń cem  n a  tw arz  
m u  w yskoczył,  z oczu ogień b ły sn ą ł  i zęby zg rzy­
tnęły .

P rzestraszy ło  to O łenę .
—  Go ci je s t ,  P r o k o p ie ?  —  n ieśm ia ło  zapy ta ła .
—  N i c . . . n i c . . . coś m n ie  w  p ie rs iach  zabola ło ,  

ale to m in ie .  . .
Doszli do m ie jsca ,  zkąd  już było  w idać jego  

dom ek  n a  wzgórku.
S ta ł  sam  j e d e n ,  n a  u s t r u n iu ,  cichy, milczący. 

O kna  były c iem n e ,  n a d  kom inem  dym  się n :e uno 
s i ł ,  d rzw i w c h o d o w e  sta ły  o tw orem , wiatr  n iem i r z u ­
cał z łoskotem . P rz e d  d rzw iam i siedział p ies n a  tyl­
nych  ła p a c h  i łeb  do góry  podniósłszy, w ył żałośnie.

P ro k o p  p o zn a ł  go pc  głosie. Był to L a p is z ,  jego  
fawory t

S ta n ą ł  i wzrok  p rze ra żo n y  w lepił  w  drzw i t r z a ­
skające.

— Co to je s t? . . .  Go to je s t?  —  p y ta ł  p ó łg ło sem
O łena  w idząc  jego  p r z e s t r a c h ,  s t a ra ła  się go

u s p o k o ić :

—  P e w n ie  m afuni i wyszli do  są s iadów  i drzwi 
n ie z a m k n ę l i . . .

-  O ! nie, me.,  o tej godzin ie  m a tk a  z d o m u  
n igdy nie w ychodziła .  T a m  się coś s t a ł o .. Chcdź! 
O łrn o ,  p rędze j ,  ch odź !

I puśc ił  się cw ałem , o n a  za nim. Pies p o z n a ł  go 
z daleka,  przyskoczył zaczął łasić się, skomleć. Nie 
po g łask a ł  go n aw e t ,  tylko w p a d ł  do sieni,  z t a m tą d  
przez o tw ar te  drzw i do tej samej izby, w  k tóre j mie 
siąc te m u  ch o rą  m a tk ę  zostawił.

S p :o r u n o w a n y  w idokiem  tego, co zas ta ł ,  przy  
d rzw ia ch  się za trzym ał.  Izba by ła  p ra w ie  pus ta .  Ż a ­
dnych  sp rzę iów , k ro m  łó ż k a  w rogu , n a  n im  garść  
s łom y  ̂ w iązką s iana  zam iast w ezgłow ia,  n a  kominie 
nie w idać  naczynia, n a w e t  św ię te  obrazy, co n a  śc ia­
nach wisiały, gdzieś p rzepad ły .

Za to  n a  ś ro d k u  izby s ta ła  ław k a ,  n a  niej t r u ­
m n a  zam kn ię ta

P rzez  szybę w uknie  s t iu c z o n ą ,  burza  tyle ś n ie ­
gu n a n r o t ł a ,  że g ru b ą  w a r s tw ą  p rzykry ł  on pod łogę  
i t rum nę .

P r o k o p  stał, patrzy ł ,  oczy zapad ły  m u  się gD- 
boko, ręce  kurczow o z a ła m a n e  ku  ziemi zwiesił ale 
milczał.

P o te m  n ap rz ó d  postąp ił ,  i ao tk n a i  się v ieka 
trum ny .  N ie było jeszcze przybite. P o d n iósł j e  ręk ą  
drżącą.

W  t ru m n ie  leża ła  M arta  c h u d a  j a k  s r e et z 
tw arz ą  żóitą, pom a rsz cz o n ą  W  iekach  trzym a., c z a r ­
ny krzyżyk. Oczy, acz przym knięte, w nego m ia ła  wie 
p ione. N a  tw arzy  m a low ał się ból cicby .

P ro k o p  p a t rz y ł  n a  nią chwilę, p o iem  ra m io n a  
wzniósł do gó: y i z g łośnym krzykiem: „M atko !  M atko P  
rz u c i ł  się n a  trum nę .  C a łow ał je j  tw arz ,  ręoe, nogi,  łzy 
lały m u się po twarzy, z p iersi d o byw ały  się j ę k i : 
„ M a tk o !  M a tk o !"

P a d ł  obok  tru m n y  n a  kolana, ręcr n ad  g łow ą 
za ła m a ł  i j a k  dziecko łkając , odm aw iał pac ierz za 
spokó j jej duszy.

O łena klęczała obok niego. Z jej oczu łzy także 
tryskały ,  ale j ą  m oże  n ie  tyle wzruszy* widok tej k o ­
biety um arłe j ,  —  której p rzed tem  nigdy nie w idzia ła ,
co rozpacz P ro k o p a .

P o d n ió s ł  się nareszcie. O b ta r ł  łzy, m a tk ę  jeszcze  
raz  uca łow ał ,  t rum nę  wiekiem nakrył,  z w r ó c i  się  do
O łeny  i r z e k ł :

-  Zostań tu, O łe u o .. przecie matki samej nie  
zostaw ię... Ja pójdę do jegom ości, żeby pogrzeb przy­
spieszyli.

O iena usiadła na rogu ławk> i twarz w  d łoniach  
ukryła

N iedługo dał się słyszeć w  cerKWi g los d zw o­
nów, potem  przyszli ludzie z !horagw:am i. na ich  czele  
sam  p iuboszcz, trum nę zabili, —  w ynieśli na dwor, 
położyli na sanie i n abożne p ieśn i śp iew ając, r u szy li 
ku cm entarzowi.

uż za  t r u m n ą  p o s tę p o w a ł  P ro k o p  z O łena,
IV ęzysej na n ich  mieli oczy zw rócone .  Nikt n ie  

w i p. , że P ro  top  m u s ia ł  z w ięz ien ia  uciec, ten  i ów 
co* ju ż  naw ei s łyszał  o d  ludzi,  a le  m im o to n ik t  go 
m e m yśla ł  za trzym yw ać ,  chociaż  szed ł przybity  i ja k  
dziec o - 'a b y .  J widzieli ludzie, że czasam i w sp ie ra ł  
się n a  ra m ie n iu  O łeny, ja k b y  się b a ł  upaść .

L a łobny  o rszak  s ta n ą ł  n a d  o tw a r tą  m ogiłą ,  a  gdy 
k a p ła n  zwłuki p o k r o p i l i  g ra b a rz  z p o m ocn ikam i t r u ­
m n ę  do- o tw ar te g o  g robu  spuśc ił ,  P ro k o p  łk a ją c  p ad ł  
n a  k o la n a  i pierwszy rzuc ił  g ru d k ę  ziemi.

Za chwilę p o d n ió s ł  się. Był spokojny,  ale blady, 
j a k  chusta .

(C iąg  d d s c y  n a stą p i) .



p łacić  „ p o tę ż n e m u  o ia łem u ca row i"  2 ,200.000 
iu b l i  k o n try b u c j i  i n igdy n ie  p o d n o s ić  o r ę ­
ża  p rzec iw  Rosji

W a r u n k ó w  tych d o trzy m ał sum iennie .
W  rosy jsk ich  ko łach  znany  j e s t  ju z  z p ó ­

źniejszego poby tu ,  a  w  M oskwie b a w ił  czas 
dłuższy i służył ja k o  figura d ekoracy jna  
p o d c z a s  uroczystości Koronacyjnych A le­
k s a n d ra  III.

W  L ondyn ie  szerzy się pogiosKa, k tó ra  
T im es  także  p o w ta rz a ,  że a m b a s a d a  f r a n ­
cuska w  K o n s ta n ty n o p o lu  czyni s ta ia n ia  
u  r z ą d u  tuiecK iego, aby poru* z w o ła ła  e u ­
r o p e j s k ą  k o n f e r e n c j ę , '  celem  u re g u -  
low ąji ia  s to s u n k ó w  egipskich. W  K airze  u- 
mysły w z b u rz o n e  nie w ra c a ją  do r ó w n o ­
w agi i  zachodzi o b aw a ,  czy podczas  n ie o ­
becnośc i  k e d y w a  n ie  p rzy jdz ie  do p ow a­
żnych ro zruchów .

S p rz ec zn e  z powyższ.emi w iadom ościam i 
w ydaja  się z a p e w n ia n ia  G lads tona ,  k tóry 

fźDie niższej, o m a w ia ją c  s to s u n k : U g a n -  
^ d y  i E g ip tu ,  tw ie rdz ił  z pew n y m  odcien iem  
S t a n o w c z o ś c i ,  że spokó j i po rozum ien ie  u-  

w aż ać  należy za p e w n ik  —  ju ż  dokonany .

* - " w * ' ■ * •» .............

'Z  życia HohenzoUernów
przez

jl ÊUtOMM I j3. D̂STREE,

n ie p o d o b n ą  w  n iczem  do tej.  k tó rą  o d z n a ­
czało się p a n o w a n ie  p ie rw szego  k ró la  P rus ,

Z d w o ru  o jca sw ojego  za trzym ał tylko 
je d n e g o  szam b e lan a ,  dw ó ch  koniuszych, 
d w ó ch  paz iów , sześciu iokm , m a rsz a łk a  
i kilku k u cha rzy  G w ard ję  S zw a jc a ró w  ro z ­
p uszczono ,  a  g w a id ję  p rzyboczną  w cie lono  
w k o rp u s  ża n d arm erj i .  S ta jn .ę  z tysiąca 
koni sp rz e d a n o  n a  licytacji, ro zm a ite  zaś 
p rzedm io ty  d ro g o c e n n e  rozproszy ły  się r ó ­
w nież, sp rz e d a w a n e  tem u ,  k to  d a w a ł  za 
nie na jw yższą  cenę Ocalało  je d y n ie  s reb ro  
k o r o n n e :  nie tylko że go nie sp rz e d a ł  n o ­
wy m o n a rc h a ,  ale je szc ze  cokolw iek  d o k u ­
pił, — Coś p o d o b n e g o  m oże  się p rzydać 
w  danym  raz ie  —  zw ykł był m ó w i ć . . .  
I w rzeczy sam ej,  tę  p yszną  zas taw ę,  k tó ra  
w z b u d z a ła  po d z iw  w  m es iudn ikach  w dn ia ch  
uczi w sp a n ia ły c h ,  F ry d e ry k  II p rze ro b i ł  n a  
m o n e tę  b rzęczącą  w  chw ilach  p ró b  cięż­
kich.

S k o ro  u p o rz ą d k o w a ł  sw oje  sp raw y  o so ­
biste, F ry d e ry k  W ilhe lm  za ją ł  się in te resam i 
i sp ra w a m i p a ń s tw a .  S treśc i ł  on  p rog ram  
ęw oieh r z ą d ó w  w tych s ł o w a c h : — „Mój 
Ojciec iózgam i w as  k a r a ł ,  a j a  b ę d ę  w as 
sm a g a ł  w ę ż a m i !“ . - J n ie  były  to  groźby 
n a  w ia t r  r z u c o n e ,  lu d  m ia ł  się o tern 
w kró tce  p r z e k o n a ć . . .

( C iąg d a lszy  n a s ta l i ) .
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p o te m  d ru k o w a ł  w Czasie, i w  T yg o d n ik a  
pow szechnym  ro z p ra w y  literackie

D o K ra k o w a  p rzyby ł w  ro k u  1871 Był 
p rez ese m  Czytelni akadem ick ie j ,  u rzą d za ł  
ze St. G rudz ińsk im  i G aw alew iczem  p i e r w ­
szy w ieczorek  M ickiewiczowski,  n a  k tórym  
z e b ra n o  p ie rw sze  sk ładk i n a  p o m n ik  w .e -  
szcza. N a un iw ersy tecie  b ę d ą c ,  założył pi 
sm o  ty g o d n io w e :  SzktceCspołeczne |  lite ra  
ckie. M łody redaKtor uzyskał  dla sw ego  
p ism a  w sp ó fp ra co w n ic lw o  takich  p iór  ja k  
L enartow icza ,  dr. A n to n ie g o  J., D uchiń-  
skiej,  K raszew skiego. P .

(Dolcończenie n a s tą p i) .

8tosuu)d na prowincji.

(Sprawa konkurencji kościelnej).

M ielec  1 lutego.

Do licznych sp ra w ,  oczekujących  j a k  n a j ­
rychlejszego za ła tw ien ia  przez  re fo rm ę  o d ­
nośnych  u s t a w , należy s p r a w a  u re g u lo w a ­
n ia  o b o w iąz k u  p łacen ia  konkurenc ji  k o ­
ścielnej.

K anon iczne  p ra w o  p a t r o n a t u , ja k o  część 
najlogiczniej ze w szys tk ich  p ra w  św ia ta  u ło ­
żonego  p r a w a  kościelnego, n a d  k tó rem  p r a ­
cow ały  na jśw ie tn ie jsze  siły p raw n icze  d ł u ­
gich w ieków, na jzupe łn ie j  rac jona ln ie  s p r a ­
w ę tę określa ,  gdyż n a  wszystkich, w  r ó ­
w nej m ie rze  u p raw n io n y c h  do korzystan ia  
z św ych  dobrodzie js tw , j e d n a k o w e  n a k ła d a  
obowiązki. W  tern ro z u m ie n iu  by ło  też to 
p ra w o  p rzez  r z ą d  aus tr jack i  w  liczbę u s ta w  
p a ń s tw o w y c h  wcielone i przez  szereg  la t 
w y k onyw ane ,  aż dop ie ro  w ciągu kilka lar 
o s ta tn ic h  okazały się w tym k ie runku  t r u ­
dności,  o k tó rych  po zw o lę  sobie k ilka s łow  
powiedzieć.

1 'rzed Daru dziesiątkam i lat, gdy w ła ś c i ­
ciele ziemscy mieli je szcze  lasy, korzysta li 
z p r a w a  p rop inaey j i różnych  indernn izacy j,  
n ie  płacili podatKU gorze ln ianego  etc . ,  nie 
chodz iłc  im n a tu ra ln ie  o roczny w yda tek  
kilku lub  k ilkunastu  reńsk ich  n a  k o n k u r e n ­
cję kościelną, to też trzy m a ją c  się s łów  
C h ry s tu s a :  „O d d a j  co boskiego Bogu, co 
cesarsk iego  cesa rzow i" ,  płacili należytości 
kościelne n a w e t  z nadw yżką .  P łac iła  je  
sz lach ta  je d n o w io sk o w a  i w łaścic iele kilku 
fo lw arków, tak jak  i m a g n ac i  dziesiątki 
wsi i m ias teczek  pos iada jący , — każdy n a -  
lu ia in ie  w  p r o s t /m  s to su n k u  do m a ją tku .

Dziś, gdy góry nasze ,  daw nie j  gęs tą  i 
b u jn ą  cz up ryną  pokry te ,  tak ju ż  wyłysiały, 
że  im n a w e t  p an  Ih n a to w ic z  sw ym i ole j­
kam i nie pom oże ,  gdy w  sz lacheckim  d w o r ­
ku n ie m a  p rzy  czem  ziem niaków  ugo tow ać ,  
bo  w ęgle drogo  kosztują , gdy gorze ln ie  
z p o w o d u  wysokiego  p u d a tk u  od  wódki 
zm ien ia ją  się w sp ich rz le rze  i s tajnie , gdy 
p ien iąd ze  za  indem nizpeję  d a w n o  ju ż  p o ­
szły do b a n k u  h ipo tecznego  lub k r e d y to ­
w ego. — jeżeli'  n ie do Nicei iub  O s te n d y ,—  
a za p ro p in a c ję  do kasy N iem ca b o o k m a -  
k e ra  n a  rów nocześn ie  z w y k u p n em  p r o p i ­
nacji za łożonych  wyścigach krakowsKich, —  
żal, a  n a w e t  nie m a  k ilkunastu  reńsk ich  
n a  za p ła ce n ie  należy tości kościelnych.

Jednow ioskow i właścic iele  n ie m o g ą  j e ­
d nakże  w  ż a d en  sp o só b  uchylić się o d  t e ­
go p o d a tk u ;  za  to obyw ate le  po  kilka wsi 
pos iada jący  znaleźli sobie sp o só b  obejścia, 
bo  n a w e t  zm ienien ia  ustaw y. O tóż w  p ro c e ­
sie p r z e d .k i lk u  la ty  w Lej sp raw ie  p r o w a ­
dzonym  m iędzy  p e w n y m  ko la to rem  a  w ł a ­
d zą  d u c h o w n ą ,  roz trzygną ł  najwyższy try­
b u n a ł  ' p a ń s tw a ,  że właściciel w  m a ją tk u  
n ie  m ieszkający  n ie  m a  płacić p r z y p a d ł j ą  
cych na ten  m a ją tek  należytości kośc ie l­
nych , a  wyrok  ten  d o p isano  do  o b o w ią z u ­
jące j  ustaw y.

Jakaż  s tąd  k u n se k w e n e j j  ? O tóż w ła ś c i ­
ciele wielkich posiad łośc i są w p e w n e j  czę­
ści woini od  p ła ce n ia  należytości kośc ie l­
nych , a po n ie w a ż  należytości te w każdym  
raz ie  pok ry te  być m u s z ą ,  p rze to  ciężar ich 
ro z k ła d a  się n a  innych  para fian ,  a  więc n a  
właścicieli jednow ioskow ych  i ch łopów

Czyż to s łu szne  ? Dlaczegóż h iedny  za 
b o ga tego  m a  płacić p o d a te k  na  w szystkich  
ró w n o  w ym ierzony?  Wszakże podatk i  g r u n ­
to w e  i d o ch o d o w e  o p ła c a ją  wszyscy w ł a ­
ściciele ziemscy, tak  ci, k tórzy  w  m a ią tk a c h  
swych mieszkają , jak za ró w n o  i ci, którzy 
w n ich  n ie mieszkają . A kon se k w e n tn ie  
idąc, m ógłby  właściciel m a ją tku  w A ustrji 
p o ło ż o n eg o ,  a p rzebyw a jący  za  gran icą  
n ie  zechciec p łac ić  p o d a tk ó w  rządow ych , 
t łó m ac zą c  się tem, że nie m ieszkając  w o b r ę ­
bie p a ń s t w a , n ie  korzysta też z d o b ro ­
dziejs tw  s tą d  wynikających , więc i p o d a t ­
ków  p łac ić  n ie .  po trzebu je .  A  przecież po  
dalki p łaci się n ie  o d  osoby, ale od  m a 
ją tk u ,  w ięc też i należytości kościelne p o ­
w in n o  się p łacić  n ie od  obecnych  lub n ie ­
obecnych  w  parafii o s ó b , a le  od  m a ją tk u  
w  tej parafii  po łożonego .  Idzie tu tylko o 
bliższe w yjaśn ien ie  u s taw y  konkurency jne j  
z d n ia  15 s ie rpn ia  1866 r .,  Która n a  w szy ­
stk ich  p a r a f i a n  w  ugólności n a k ła d a  o-  
b ow iązek  po n o szen ia  p ew n e j  części kosztów  
n a  b udynk i  kościelne i pa ra fia lne  i n a  w y­
datki l iturgiczne. N iechże więc u s ta w a  ta  
obow iązu je  jeżeli ju ż  nie właścicieli w  p a ­
rafii nie m ieszkających , to  p rzyna jm nie j  ich 
zas tępców , więc dz ierżaw ców  lub e k o n o ­
m ó w  czy rządeow , bo  ci przecież z d o b r o ­
dziejstw K ościo ła  pa ra fia lnego  korzysta ją , 
gdyż obecny s ta n  rzeczy m oże  do p ro w a d z ić  
do p rzykrych  sporów.

N a  p o p a rc ie  tego zd a n ia  przy toczę  odpo  
w iedn i p rzyk ład

W  parafii X. leży wieś Z., k tórej w łaści­
ciel m ieszka w  innej pa ra f i i ,  a  w ieś tę 
w ypuszcza w  d z ie rża w ę  Jako  w  parafii  nie 
m ieszkający, n ie p łaci należytości k o n k u ­
rencyjnej.  D zie rżaw ca n a tu ra ln ie  także  je;, 
n ie płaci, na leży tość  więc rozk łada  się n a  
innych parafian. P o n iew aż  je d n a k ż e  cały 
Kościół katolicki u w aż ać  m o ż n a  za p e w n e ­
go ro d za ju  s tow arzyszenie ,  z k tó rego  d o ­

b ro d z ie js tw  ko rzystać  m o g ą  ci tylko cz łon- j 
kow ie,  którzy p ła ca  s ta tu te m  s tow arzysze­
n ia  ozna cz o n ą  w k ładkę ,  p rze to ,  kto  n ie  p ła  
ci w kładki,  p rzes ta je  być członkiem  s to w a ­
rzyszenia i n ie m a  p r a w a  do korzystan ia  z 
je g o  dobrodz ie js tw .  -  P roboszcz  więc p a ­
rafii X. m oże nie puścić dz ierżaw cy  wsi Z 
do kuścicła , m oże  n ie  oclwzcić m u  dziecka 
lub  n ie  p o c h o w a ć  go n a  cm en ta rz u ,  gdyż 
w k ład k a  jego n ie  je s t  za p ła co n a .  S w o ją  
d rogą,  ż a d en  z księży naszych  tegoby  nie 
zrobił  ze w zg lędów  m ora lne j  natury ,  ale 
p o s tę p u ją c  w ed le  zasady  s ta reg o  zakonu, 
k tó ra  każe za  w ybite  oko w za jem nie  b li­
źn iem u oko wybić, bvłby w  sw ojem  p r a ­
wie.

Je s t  w p ra w d z ie  wielu właścicieli, którzy 
p om im o us taw y  od  o b ow iązku  tego  ich 
uw aln ia jące j ,  p ła cą  należytości kośc ie lne  z 
m a ją tk ó w ,  w k tó rych  nie mieszkają, ale 
w iększa część p o s tę p u je  inaczej, czego d o ­
w o d e m  fak t  n as tępu jący .

H ra b in a  K. Kupiła klucz M. od h rab iego  
L. i nn zapytanie, m ie jscow ego p roboszcza  
ks S., czy zechce  za p rzy k ła d em  sw ego 
p o p rz e d n ik a  p łacić  należytości kościelne z 
m a ją tk ó w  w ypuszczonych  w  dzi srżawę, od 
p o w ie d z ia ła :  „Niech się Ksiądz p o s ta ra  o
zm ian ę  ustaw y, to z a p ła c ę 11. P iękny  zaiste 
p rzyk ład  ze s t rony  osoby bogate j  noszącej 
św ietne, a czysto polskie nazwisko, k tó ra  
p e w n ie  nie odm ów iłaby  szczodrego  da tk u  
na  rzecz m u rzy n ó w  afrykańskich  a pozw a la  
na  to, żeby nasi s tokroć  b iedniejsi galicyj­
scy m urzyn i należytości kośc ie lne  za nią 
płacili.

W  ciągu os ta tn ie j  kadencji  R a d y  p a ń s tw a  
posz łe  n a  ręce  p o s łó w  ks R uczk i i ks. 
Kopycińsk iego  tysiące p o d p isó w  n a  wety- 
cjach w  tej sp ra w ie  zb ieranych  po  djece- 
zjach, a  w yborcy  oczeku ją  n a p ró ż n o  z a ła ­
tw ien ia  sw ych  in terpelacy j o re fo rm ę  u s ta ­
wy konkurency jne j ,  w noszonych  n a  zg io m a  
d ze n ia ch  p rze d w y b o rcz y ch  K w est ja  ta  je s t  
do tego s to p n ia  ż y w o tn ą  i obchodz i w szy ­
stkich, iż b a rd z o  ła tw o  n as tąp ić  m oże, iż 
w sku tek  n ie z a ła tw ie n ia  jej p rzez  p o s ió w  w 
R a d z ie  p a ń s tw a ,  księża  s t r a c ą  w p ły w  swój 
na  w ybory z niniejszych posiad łośc i a te 
s ta n ą  się po lem  do po p isu  d la  so c ja ln o -d e ­
m o k ra tycznych  ag i ta to rów .

Kronika zamiejscowa.
----

KURJER PROWINCJONALNY

* Rozeszła się pogłoska że wilki rozszarpa­
ły żołnierza, sLojącego na posterunku przy je ­
dnym w dalej wysuniętych tortów przemyskich.

* .W d. 5 b. ni. w Rzeszowie, Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół" urządza przedstawienie 
teatralne amatorskie na dochód weteranów z 
v\ 1861.

* W  Majdanie, w powiecie gródeckim M.- 
chał Pasławski zastrzelił w chacie swego ojca 
po pijanemu Ojcobójcę aresztowano.

* Z Bilczy donoszą iż stan zdrowia ks. Leona 
Sapiehy pugorszyi się znacznie Po tyfusie nastąpiły 
różne komplikacje i lekarze żadną miarą nie 
mogą usunąć gorączki. Doktorowie Opolski i 
Merczyński nie opuszczają łoża dostojnego cho­
rego. Na konsylium wezwano dra p areriskiego 
i dra Ziembirldego.

* W Przeworsku w dniu 28 h. ni. odby­
ło się nabożeństwo za poległych w r. 1868, za 
staraniem stowarzyszenia rękodzielników chrze­
ścijańskich „Gwiazda".

KURIER WARSZAWSKI.

* W  Wilnie na  przedmieściu Rosie, ma być 
zbudowany pomnik dla ś. p. Ludwika Kondra­
towicza, znanego w literaturze polskiej pod 
pseudonimem Syrokomla. Model wyko lal p. 
Bolesław Jacuński, przedstawia on na wysokiej 
kolumnie popiersie znakomitego pieśniarza, u 
spodu lira i wawrzyn.

* W powiecie marjamoolskim. pisze kore­
spondent do kraju, zaszła znaczna zmiana 
w stosunkach żydów do ludności chrześcijań­
skiej, nowe ustawy znacznie ograniczyły wy­
zyski żydostwa. Tradycyjne pijawki te bardzo 
spokormaly i dobrobyt podnosi się powoi

* Zatnek w Wiśniowcu w guberni wołyń­
skiej, nauyty przez Kuczubeja od p. Tolli, prze­
chodzi na własność niinisterjum wojny, które 
mt. zamiar przebudować go na koszary woj­
skowe. Zamek wspomniony zbudowany został 
w r. 1395 przez Dymitra Koiybuta księcia Sie­
wierskiego, który wyzuty ze swej dzielnicy przez 
Wbolaa otrzymał odeń niektóre grody na W o ­
łyniu i w nich założył gniazdo swego rodu.

* Przy ulicy Nowo-Wielkiej, popełniono zbro­
dnię morderstwa, na H e1 szu Zielonce, jego 
żonie, synie 11-letnim Zelmauie i drugim Pin- 
kas;e. Górka Estera i dziecko przy piersi, oca­
lały, gd ż widocznie zbrodniarz ich nie za­
uważył.

Posądzonego o mo.Jerstwo kozaka orenburg- 
skiego, stojącego kwaterą w tymże samym do­
mu, policja przyaresztowata.

* Bal na korzyść szpitalika dziecinnego, przy­
niósł dochodu przeszło 40ń0 rs, i zgromadził 
w sali ratuszowej, blisko 1000 osób

* Donoszą z Lfiwy, że tam w jednej pa- 
ralji w gubernji wileńskiej, ksiądz W. oburzo­
ny na parafjan, za oskarżenie go o nadużycia 
przed biskupem, porozumiał się z rosyjskimi 
popami i wp.sal na listę p r a w o s ł a w n y c h  wiele 
szlacheckich dawnych rodzin poiskich, oiaz 
niektórych wluśeian. Nikczemny czyn księdza 
wywołał nadzwyczajne oburzenie, ale wątpić 
należy, czy można będzie unitważnić pofałszo- 
wane księgi metryk. PodoDny wypadek iniał 
m.ejsce przed kilku laty w Dubrowacli w gu- 
bernji mińskiei, lecz fałszerz ograniczył się je­
dynie na wpisaniu do ksiąg metryk prawosła­
wnych kilku rodzin włościańskich, którym, rzecz 
prosta, nie dozwolono rehabilitować się.

* Pewnemu karczmarzowi, operującemu za 
rogatką tnarymoncką w Waiszawie, zachoro­
wała krowa. Pragnąc zapońiedz stracie, jakaby

wynikła na wypadek śmierci zwierzęcia, Lęjbuś 
postanowił je zarżnąć dla rozsprzedania mięsa, 
zanim jednak wziął się do wykonania zamiaru, 
krowa wyciągnęła kopyta. Pomysłowy rzeźnik- 
amator nie stracił na minie i udał się do obo­
ry z nożem, gdzie dla omylenia czujności są­
siadów, wydobywał z siebie ryki naśladujące 
głos uśmierconej krowy. Owo ryczenie znać nie 
zupełnie ściśle odtwarzało krowie ję k i , gdyż 
sąsiad, kowal F., w towarzystwie świadków 
wszedł do obory i tu skryci za steitą słomy, 
podziwiali muzykalne zdolności szynkarza. Zde­
maskowany, rad nie rad, pod groźbą sądu, 
padła krowę był zmuszony zakopać w ziemi.

KURJER PARYZKl

* Na członków Akademji francuskiej w ybra­
ni zoslali: poeta Borr.ier i historyk Thureau- 
Daugin. Zola, wieczysty kandydat oti/.ymał tyl­
ko 6 głosów.

j Dziennik Parte n a tio n a l  donosi, że były 
mmisier Rouvier zaproponował ocalenie kanału 
panamskiego. Inżynier EifTel chciał subskrybo­
wać 10,000.000 franków, lecz rząd odrzucił 
propozycję.

* Sędzia śledczy Franc|ueville na podstawie 
znalezionych ksiąg Artona wytoczył nowe śle­
dztwo, przeciwko 40 osobom.

* Rochefort oświadcza w dzienniku In fra s i-  
g e a u t , że Herz wydal na dziennik pana Cle­
menceau, około 4 miljonów franków. Skutkiem 
tego ogłoszenia i innych dowodów, stanowisko 
szefa partji radykalnej jest Dardzo zachwiane.

KURIER PETERSBURSKI
* W  Petersburgu, przy ulicy Wyborgskiej, 

zbudowanym zostanie kościół katolicki i w tyin 
celu rozpisany zostanie konkurs budowniczy,

K30NIKA EKONOMICZNA,

* P ow ia tom a kasa  oszczędności w  K r a k o ­
wie. Stan wkładek dnia 31 grudnia 1892 r, 
wynosił 2,321.753 złr. 73 ct. W  miesiącu sty­
czniu złożono 289.434 złr. 09 ct, czyli razem 
2,611.187 złr. 82 ct. W tymże czasie zwró 
cono 161.117 złr. 68 ct. Stan wkładek dnia 31 
stycznia b. r. wynosił 2,450.000 złr. 14 ct.

* O stem plow anie za g ra n iczn ych  pap ierów  
teartościow ych. Ustawa z 18 września 1892, 
obowiązująca od 1 stycznia 1893 rozporządza, 
że wszystkie zagraniczne oapiery wartościowe, 
które w Austrji mają być zdolne do obiegu, 
z wyjątkiem losów zagranieznyi li i wszystkich 
losów, jakoteź papierów wartościowych węgier­
skich, mają podltgać ostemplowaniu. W pier­
wszych trzech miesiącach roku 1893 wynosi 
należytość Ł te m p lo w a  bez wyjątku 2;> ct. za 
sztukę. Po imlywie tego terminu obowiązu;e 
taryfa skali stemplowej III tak, że np za rubli 
1000 polskich listów zastawnych wynosiłby 
stempel 10 złr. Z tej przyczyny należy ostem­
plować swoje papiery wartościowe zagraniczne 
w przeciągu Irzechmicsięcznego terminu.

Z LITERATURY I SZTOKI.

A  Z a sa d y  ży c ia  doskonałego z lis tów  św . 
Ignacego L ojo li, zeiirał ks. J a n  B a d e n i T ,  .1. 
str. 142.

Nie jestto asceza systematycznie ułożona, lecz 
krótki zbiór poufnych korespondencyj wielkiego 
zakonodawey Towarzystwa Jezusowego, na wzór 
listów św. Hieronima, św. Augustyna lub św. 
Franciszka Salezego. Osobny to zaiem rodzaj 
zasad doskonałości chrześcijańskiej, bo mający 
na celu nie tyle teoretyczny ich rozwój, jak 
raczej praktyczne wskazówki o pobudkach dzia­
łania i środkach etycznych, o miłości powsze­
chnej i rodzinnej, o roztropności i energji, o 
walce z pokusami, o pokorze, posłuszeństwie i 
znoszeniu cierpień. W końcu znajduje się zbiór 
zdań św. Ignacego, złotych myśli, głębokie praw­
dy w sofcre mieszczących.

Ks. Bader ' w książeczce swojej streścił gru­
bych sześć tomów hiszpańskiego dzieła : Car-
tas de S a n  lg n a c io  dc Loyola , wydanych w 
Madrycie między r. 1874— 1890, dobywając 
z tego bogatego materiału najcenniejszych pereł 
i nadając im jasny podział i układ stosowny.

ROZMAITOŚCI.

Polowanie. Na ulicach Nantes odbywało się 
niedawno polowanie na... niedźwiedzia, który 
wyrwawszy się z klatki miejscowego cyrku, 
gdzie był własnością pewnego „aitysly-1, wśród 
radosnych pląsów i skoków uwijał się po da­
chu małego domku szwajcara jednego z miej­
scowych banków. Przed w.dowuią popisów p. 
Pericha, takie jest imię bohatera, stał rozba­
wiony Judek, którego śmiechy tak dalece odu­
rzyły misia, że straciwszy równowagę, runął z 
dachu na ziemię. Powstał szybko i znowu zna­
lazł się na dachu. Tymczasem gromadzili się 
wrogowie, knujący zdradę w sercu swojem 
Jeden z nich, mniej świadomy obyczajów ło­
wieckich, usiłował ściągnąć bohatera za ogon, 
druff' chciał mu zarzucić lasso na szyję. Niedź­
wiedź w obronie wolność' odgryzł drugiemu 
napastnikowi palec, a ściągnięty na bruk po­
trafił znowu wdrapać się na mur sąsiedniego 
ogrodu. Taro jednak stracił równowagę po raz 
trzeci i znalazł się wśród p m ę ln eg o  otoczenia 
drzew ogołoconych z liści. Do ogrodu weszło 
pięciu wrogów uzbrojonych w kamienie, drągi 
i powrozy. Jeszcze jednemu z nicli Perieho 
zdążył urwać kawałek mięsa, ale w pól godzi­
ny potem rozmyślał już w klatce.

Dziennik francuski Y o lta ire  zamieszcza dość 
ciekawą osobliwość^ W Paryżu jedna z ulic 
nosi nazwę: ,-Panama" : znajduje się ona w 
dzielnicy przezwanej: „ G ouite d ‘ora. Mieszkań­
cy tej ulicy podali prośbę o pizemianę tej na­
zwy, albowiem ona ubliża nietylko dzielnicy, 
ale i miastu.

(Ciąg dalszy).

Dwu. w ize ru n k i pierwszego kró la  p rask iego . — 
Z a b o ry  podczas jego p o n o io a m a .

H 's lo ry k  Gallus, m im o  że j e s t  n a d e r  przy - 
chylny H o h en z o lle rn o m , op isu je  w sp o só b  
n ie  b a rd z o  p o c h le b n y  p ie rw szego  króla p r u ­
skiego;:

„F ry d e ry k  I- b y ł  iak  sam o  s łabego  u m y ­
słu, jak i licho z b u d o w a n y  f izycznie; n ie ­
zdolny  do p o m y s łu  p ra w d z iw i"  w znios łego ,  
a je szcze  m niej zdolny do  w y k o n an ia  cze­
goś p o d o b n eg o ,  z p o w o d u  mierności,  cc się 
tyczy je g o  '[u sp o so b ien ia  i ch a ra k te ru .  K o ­
bie ty  i dw oracy  rządzili  zam ias t  n iego, a 
j e d n i  d rug im  od rzucali  go sobie, niby p i ł ­
kę. N a  je g o  d w o rz e  kwitły intrygi, zła w ia ­
r a  i poch lebstw o . R ozpanoszy ły  się były i 
rozb iły  nam io ty  tam że, zepsuc ie  i ro z ,  in- 
złość. O n sam  b y ł  więcej, rfiż pi ć zny. W  j e ­
go se rcu  : p różn ia ,  niepokuj, n u d y  ! Uhc-ał 
b yć  wielkim, a  zos ta ł  m a łym . P ęd z i ł  on 
życie n a  bank ie tach ,  a kraj to n ą ł  w e  D ach .  
L udzi uczciwszych w trą c a n o  do  więz‘e n i a ; 
p od li  zaś  in try g a n c i ,  i s tn e  pijawki, ssące 
k re w  ludu ,  s ta li  przy w ładzy. Jeżeliby ktoś 
n a z w a ł  tego  m o n a rc h ę  "ozum nym  i w ie l ­
kim, n ie  m óg łby  pozw olić  so b ie  ża r tu  b a r ­
dziej gorzk iego  — d uc inku  hardz ie j  u sz cz y ­
p liw ego".

F ry d e ry k  Wielki, m nie j  rozw lek ły  za m kną ł  
tę  k w es t ja  w kilku s ło w a ch  W s p o m in a ją c
0 sw o im  ctziadzie, tak  p i s a ł :

„ 6 y ł  w ielk im w drob iazgach  a  m a łym  
w  s p ra w a c h  wielkiej doniosłości" .

J a k  w szyscy H ohenzo fiem y , F ry d e ry k  1, 
u ro d z i ł  się rów n ież  z ta len tem  specja lnym  
do za b o ró w  Bez wojny, w  s p a d k u  lub za 
d o b re  p ien iądze  zaokrąg lił  o n  sw oje  te rr to -  
r ju m  ks ięs tw am i M oers  i N eufchate lsk im , 
h r a b s tw a m i  L ingen  i M eck lenbu rg  i m ia ­
s tem  w olnym  N o rd h a u se n ,  k tó re  d o s ta rc za  
p r a w ie  w szystk iego  s z n a p s a ,  k tóry  w y ­
p ija ją  w  P ru sa ch ,  a P ru sa c y  u m ie ją  pić d o ­
skonale.

R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y .

Król żołdak.
F r y d e r y k  W ilh e lm  I .  —  C zy król u m a rł 
is to tn ie  ? —  F k ze k u e ja  n a  prędce. — 
Ż a l p o d w ó jn y . — Pogrzeb F ry d e ry k a  1. —  
D w ór nowego króla  — N a ró d  trzy m a n y  w 
rysach . — P o rtre t F ry d e ry k a  W ilh e lm a  1.

Gdy F ry d e ry k  o d d a ł  ducha  Bogu, syn j e ­
go w y sze d ł  z poko ju ,  w  k tórym  król sko­
na ł ,  z ch u s tk ą  na oczach, chw ie jąc  sie n . i- 
m a l  pod  c ieżarem  boleśc i ,^ ik tó ra  zd a w a ła  
się o lbrzym ią.  P rzeszed ł,  ja k b y  n ie  w idzia ł 
w ca le  d w o ra k ó w ,  którzy cisnęli się doń, 
w yczekujący  i p rze rażen i .

Czy k ró l  ju ż  u m arł ,  czv tylko książę n a ­
s tę p c a  t ro n u ,  n a d e r  w rażliw y o d d a la  się, 
aby  nie p a t r z e ć  n a  s t ra szn e  ojca d o g o ry w a ­
n ie ?  D o w iedz iano  się p ra w d y  n iebaw em . 
P o  chwili za s ta n o w ie n ia  i sk u p ie n ia  myśli 
w sw oim  gabinec ie ,  książę p o w o ła ł  w ielk ie­
go o ch m is trza  d w o ru  i kaza ł  m u  p o d a ć  n a ­
tychm ias t  w ykaz w szystk ich ,  na leżących  do 
dw orsk ie j  służby.

D ygn ita rz  posp ieszy ł spe łn ić  rozkaz  F ry -  
de ry k a -W ilh e lm a .  P o d a ł  m u  spis dok ładny ,  
począw szy  o d  najw yżej s to jących w h ie ra r -  
chji, aż ao  najn iższej służby w  p rz e d p o k o ­
j a c h  Książe w zią ł  spis w r ę k ę ; nie raczy ł 
n a w e t  okiem  rzucić n a  niego, tylko p rzem a- 
za ł  n a  krzyż d w o m a  pociągn ięc iam i p ió rem  
od góry aż do d o łu

Gdy p. T r e t t a u  w róc i ł  do  sali rycerskiej, 
gdzie ze b ra ł  się by ł  d w ó r  cały, czeka jąc  
n  ec ierpiiwie n a  je g o  p o w ró t ,  p o k a z a ł  im  
a rk u sz  mokry jeszcze  od kresek kró lew skich
1 rzek ł p o n u r o :

-  P an o w ie ,  nasz  d ob ry  p a n  u m arł ,  a 
k ‘ól now y  w ysyła  n a s  do wszystkich  dja- 
b ł ó w !

W szyscy zg rom adzen i w y b u c h n ę l i  p ła ­
c z e m :  rozpacza li  .ednocześn ic  po s trac ie  
m o n a rc h y  i p  s trac ie  w łasnej d o l i !

F ry d e ry k -W ilh e lm  n a k a z a ł  je d n a k ż e ,  aby 
n ik t  d w o ru  n ie  opuszczał ,  póki nie o d b ę ­
dzie się  n o g rze b  z m a r łe g o  króla.. Szło  m u 
o to, p rzez  p o s z a n o w a n ie  pamięci} n ie b o ­
szczyka, żeby  nic n ie  z im en iac  w regu łach  
etykiety, k tó ra  m u  tak  d ro g ą  była . Był j e ­
d n a k  w tym  w y p a d k u  sa m  sobie  m a rs z a ł ­
k iem  dw oru ,  o k ad a ją c  z góry ca łą  c e r e m o ­
n ię  p o g rz e b o w ą ,  aż do szczegółów  n a jd ro ­
bniejszych. S ko ro  zos ta ły  o dm ów i m e  o s ta ­
tnie  n a d  zm ar łym  m odli tw y, z a m k n ą ł  się 
w  sw oim  p a ła c u ,  aby  rozpocząć  n o w ą  erę ,

Kazimier? Hertoszewicń
W czora j  liczne g rono  osób, in te resu jących  

się żywiej niż ogół l i t e ra tu rą  i dz ienn ika r ­
s tw e m ,  m ia ło  spo so b n o ść  uśc isnąć  dłoń 
nBodego jeszcze  p isa rz a  ale na jub ileusz  
dw udzies top ięc io le tn ie j  p racy  rze te ln ie  za ­
sługu jącego . Ci co to g rono  utwórz;,  h, to 
n ie  osobiści przyjacie le  K azim ierza  1  irto- 
s zew icza ,  n a w e t  n ie  zażyli zn a jo m i ,  no 

“o nich  m a łe  się s ta ra ł ,  n ie ub ieg a ł  n .gdy, 
je n o  dobrzy  znaw cy je g o  pióra, je g o  cha 
r a k te ru  N a  całym  o nszarze  ziem polskich 
je s t  ich zastęp  n ie  m ały ,  a jeżeli z g ro m a ­
dzili się t j l k o  z bliższych s t ro n ,  to  i sam: 
za  s ieb ie  i za sp o łe cz eń s tw o  polskie, k tó re  
w  B a rto sze w icz u  m a  je d n e g o  z najdzie] 
niejszych szerm ierzy  p raw dy .  P o w sz ec h n ie  
m ó w i się o n im  jako o hum oryśc ie .  Jest 
w n im  is to tn ie  dużo  z tego d a r u  B o ż e g o ; 
m a  dow cip ,  zm ysł obse rw acy jny  wielk i;  
a le p oza  h u m o ry s tą  jes t  g łęboki zn aw ca  
swugo n a ro d u  -  su m ienny  krytyk, j e s t  psy  
cho log ,  je s t  filozof, a co n a jw a ż n ie jsz e :  
p raw y ,  n iezawisły człowiek

O n nigdy m e  z a p a r ł  się sam ego  sienie, nie 
p o d a ł  ta len tu  sw ego  w usługi ja k ieg o k o l­
w iek s t ronn ic tw a ,  jak ie jko lw iek  ko terj i ,  ale 
w e d le  najlepszej woli, w ed le  su m ien n e g o  
p rz e k o n a n ia  był s ługą  tylko n a ro d u ,  tylko 
d o b ra  pub licznego .  T en  p isarz  nieiiachlebiał 
niKomu, n ie  k ła n ia ł  s ię ,  r i e  sp rze d a ł  się 
nigdy i d la tego uczcić w n im  m usim y n ie  
tylko p ra c ę  b a rd z o  użyteczną ,  nie tylko t a ­
len t  n iepospolity , ale w rów ne j  m ierze  i cha 
rak te r .  Jub ileusz  B artoszew icza  był z łoże­
n iem  n a leżn eg o  u zn a n ia  n ie  tylko pisarzowi, 
ale i człowiekowi.

A  pow iedzm y  szczerze ,  iż w  dzisiejszej w a l­
ce o byt, w czasie p re p o n d e re n c j .  in te re ­
sów  kotery jnych  i s t ronn iczych  nad  ideą  do 
b ra  p o w s z e c h n e g o , taki człowiek tw ardy ,  
nieugięty , śmiały, j e s t  n ie  codziennem  zja­
wiskiem, je s t  d o b ry m  p rzy k ła d em ,  j e s t  ro  • 
dza jem  li terackiego Zawiszy. A tem większa 
d la  n :ego chw a ła ,  że cz łowiek to m łody , 
w yros ły  w epoce  p o g rom u , k tó ra  w y d a w a ła  
często albo c h w u jn e ,  ap a ty c zn e  dusze,  albo 
e lastyczne p rz e k o n a n ia ,  a lb o  chorobliw ym i 
p r ą d a m i  r o z d m u c h a n e  umvsły.

Jak ie  m u historja  i^ e r a tu ry  w yznaczy 
m ie jsce?  S pecja lności  w j r a ź n e j  m e  posiada.  
P o w ieśc iop isa rzem  n ie  je s t ,  acz p isyw a ł no 
welle-, nie je s t  p o e tą ,  acz ła tw o ść  r y m o w a ­
n ia  m a  o g ro m n ą ,  a c iep ła  poetyckiego  pod  
d o s t a tk i e m ; nie j e s t  h is torykiem , chociaż 
w iele  cennych  rzeczy n a p i sa ł  w tyin dziale. 
M o ż n ab y  o n im  pow iedz ieć  p o d o b n ie  ja k  
p ow iedz iano  n iegdyś  o N iem cewiczu, że to 
na jw iern ie jszy  ojczyźnie o b yw ate l  l iteracki,  
j a k  p o w ied z ia n o  o S iem ińsk im , że to  typ 
na juczc iw szego  li te ra ta .  J a k  żołnież n a  c z a ­
ta ch  ch w y ta  za b r o ń ,  gdy n ieprzyjacie l się 
zbliża i o s trzega  o n im obóz,, tak B a r to s z e ­
wicz chw y ta  za p ióro  ile razy  z ła  myśl, 
fałszywy p o ry w  za g raża ją  spo łeczeńs tw u ,  
A  gdj' p o t r z e b a  p o b u d k i  do jak ie j  uży te ­
cznej akcji zb iorow ej,  B arto szew icz  ją  p ie r ­
wszy w ydzw ania .  Jes t  w  n im  coś au to ra -a r -  
tysty, p isa rza-uczonego ,  dz ienn ikarza-puh li-  
cysty, a le  p rzedew szys tk iem  jest literat-oby 
w ate l i obok  literackich , obyw ate lsk ie  czci 
m y w nim zasługi.

S yn  Juliusza, znakom itego  b a d a c z a  dzie­
jó w  i Kazinńry  z Z apolsk ich  urodził  się K a ­
zimierz Bartoszew icz 19 l is to p ad a  1852 r. 
w W a rsza w ie .  Dziad jego  po  ojcu A dam , 
uczeń Śniadeck iego , n a  u n iw ersy tec ie  w ileń ­
skim był w Itró lestw ie  Polskiein za d a w n ie j ­
szych. le p sz jc h  tam  czasów, in sp e k to rem  
szkół, m arsz a łk iem  szlachty p ow ia tu  b ia l ­
skiego , w spó łp racow n ik iem  encyklopedji  
O rg e lb ran d a ,  a u to re m  w ielu  cennych  a r ty ­
kułów , a szczerym d o ra d c ą  m łodz iu tk ie ­
go K raszew sk iego  w p ie rw szem  raznajo -  
m ien iu  się z l i t e ra te m ,  o czem  K raszewski 
se rdeczn ie  w swej au tob iograf i i  w spom ina .  
D ziad  po  m atce ,  J a n  Z ap a ło w sk  był k a p i­
t a n e m  wojsk  polskich z r. 1831; walczylijpod 
D ębem , G ro e h o w em  i zasłuży ł sob ie  krzyż 
„y ir tu ti  m il ita ri" .  M ożnaby  pow iedzieć ,  że 
nasz  ju b i la t  z ro d u  odziedziczył ry ce rską  
o d w ag ę  i żo łn ierską  ciętość w raz  z p io iem .

Już s tu d e n te m  b ę d ą c  zw rac a ł  n a  siebie 
u w a g ę  p ro fe so ró w ;  ja k o  cz te rnas to le tn i  s tu ­
dent,  był s ta łym  w sp ó łp rac o w n ik iem  Z o r z y , 
w y d aw an e j  przez  G re jne ra  i p ism h u m o r y ­
stycznych K u rjera  Sioiątecznego  i Kolcóio.

18 roku życia p isyw a ł k o re sp o n d e n c je  
li terackie do P rzeg lądu  P o lsk iego , a  w n e t



K U R  J E R  P O L S K I .

Kronika krakowska.
K alendarzyk zabaw 1 zebrań  publicznych.

vVterek 7 lutego. O g. r/ w. w teatrze: „Kobiety 
z kamienia11 Bariióra i ThiDousIa -  O g wpół do 
8 w. zwyczajne posiedzenie zarządu kasy chorych.

Środa 8 lutego. O goJz. 7 w. w teatrze: Diorama 
Kozłowskiego. — G g. 8 w. posiedzeme Tow. lekai 
sl-ieeo (sala śniadei kich - Coli n o v ).

C~ivartek 9 lulegr. O g. 5 p. p. posiedzenie Rady 
miejskiei. — G g. 7 w. w teatrze: „Dom waijatów" 
Laufsa i „Grajek" Zygmunta Przybylskiego (Irzeci 
występ panny Mtlanji W ach lei'.

Piątek l0 lutego. O ir. 7 w w teatrze, D.orama 
Kozłowski'go. — O g. 7 w. pogadanka w „Związku 
ltera 'K im “. — O g. wpół do 8  w. koncert kwartetu 
smyczkowego (Tow. muzyczne).

dobota 11 luugo. O g 7 w. w teatrze: „Zdrowi 
i _pokaleczeni11 Żegoty Krzywdzica (I er.efis Ludwika 
Solskiego). — O g. 8 w. raut muzykalno-de! lamacyj. 
ny w Kole literacko-arlyslyc/nem. — O godz. 8 w. 
tomliola w Klubie k o b jew ów

Niedziela 19 lutego. O godz. 3 p. p. nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Tow wzaj. pomocy 
oficjalistów prywatnych powiatu krakowskiego i chrza­
nowskiego (plac św. Ducha 1. 2). — O godz. 4 p. p. 
■v teairze: Diorama Kozłowskiego. — O g 7 w. wy­
stawa obrazow. Oświetlenie elekiryczne. Koncert mu­
zyki wojskowej. — O g. 7 w. w teairze: „Zdrowi i 
[okaleczeni11 Zeg^ty Krzywdzica

K ulcudiliz  m yśliw ski. Polować można na: Ko My 
1 rogacze), jar ąbki, cietrzewie, gruszce [koguty), dzi 
kie kaczki i lisy.

K alendarz  ry b ack i. W lutym nie wolno łowić 
raka sam ra i samicy, natomiast wolno łowić wszy­
stkie gatunki ryb, jeż. li mają przepisaną miarę. W 
dnie „taneczne między godziną 11 tą u 2-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okonie, szczupaki, płoiki, 
czerwionki, bolenie, karpie i growacice — węgorza 
na wędl.ą nocną.

K a lendarz . Dziś: św. Romualda opala; julro św. 
Jana z Matty i Cyiyaka b.

W spinajm y przemysł ojczystyl

D n iu  (i luleao.

12 godzinne solenne nabożeństwo ku czci
Przenajświętszego Sakramentu odprawieniem bę­
dzie we czwartek, dnia 9 b m. w kościele 
W W . PP. Dominikanek na Grodku. Początek 
nabożeństwa o godzinie 7 z rana, o godzinie 
10 suma, o godzinie 5 popołudniu nieszpory 
z kazaniem o godz. 7 wieczorem konkluzja 

Kcło l i teracko-a-tystyczne wywiesiło ża­
łobna chorągiew' z powodu śmierci Teoiila Le 
narlowicza.

Artyści teatru postanowili złożyć wieniec 
na trumnie twórcy „Pieśni lirmka“ .

Zarząd Kasy chorych zawiadamia, że we 
■wtorek, dnia 7 b. m. o godzinie w pół do 8 
wieczorem, odbędzie zwyczajne posiedzenie 
członków tegoż zarządu.

Statystyka telegraficzna, w miesiącu Ity- 
cznlu^ nadano na tutejszej stacji telegraficznej 
ogółem 7607 depesz, nadeszło do Krakowa 
8601. przelelegraiówano przez tutejszą stację 
87.474 depesz. Telegramów europejskich nade­
szło 3866 pozaeuropejskich 1010 Depesz | n 
nych, od których pobrano potrójną należytośćw 
było 138. Telefonem nadano 123 depesz ode­
brano 80. W markach uiszczono za 312 de­
pesz. Dochód ogolny z miesiąca stycznia b. r. 
wynosi 3.911 złr.

W dyrekcji policji są do odebrania: 1) Pled 
męzki szary, pozostawiony dnia 5 b. m. w do­
rożce Nr. 64 i 2) wyrok sądu na imię Rozalj. 
Dzierzyny.

Kradzież Przy wyjściu z kościoła Kapucy­
nów' w niedzielę po nabożeństwie, w' natłoku 
skradziono hrabiance J. T. portmonetkę zawie­
rającą 76 złr.

t  Z m a rli. T eo d o ra  Jaw orska , w łaścicielka 
nakładu naukow o-wychow aw czeg-o, przeżywszy 
la t 49 , zm arła  w K rakow ie, d. 5 hJ m.

Ludwik Poglies, lekarz sztabowy ozdobiony 
Wojennym krzyżem zasługi, przeżywszy lat 51 
^marł w Krakowie d. 4 b. m.

Pogrzeb  ś. p. Teodory Jaworskiej b. prze­
łożonej pensjonatu w Krakowie odbędzie się 
we wtorek 7 b. m. o godzinie 3 popołudniu, 
mndukl pogrzebowy wyruszy z ulicy Szew­

skiej 1. LO.
Nabożeństwo żałobne odprawione będzie we 

środę g b. ni. w kościele 0 0 .  Reformatów o 
6°dzinie 9 lano.

D n ia  7 lutego.
Z Uniwersytetu. P. Juljan Nowak, rodem z 
ooima i Józef Orzechowski rodem z Świe- 

Cocina w Galicji otrzymali wczoraj na tutejszym 
Uniwersytecie stopień drów wszech nauk lekar­
skich.

Jubileusz Kazimie-za B artoszew icza  zgro­
madził wczoraj w sali Towarzystwa muzyczne­
go przeszło sto osób z wszystkich sfer towa- 
/-yskich Krakowa. Przybyli między innymi wy­
miń reprezentanci dziennikarstwa, literatury i 

sztuki, kilku radców miejskich, profesorów Uni­
wersytetu i szkół średnich , przemysłowców 

Mg m. W czasie uczty przegrywała muzyka 
Pp. Pierwszy toast wniósł prof. dr. Henryk 

' 0r. | l’, poduosząe zasługi jubilata ua polu oby- 
w a elskiego życia, tudzież pracy literackiej i 
k ^ n m k arsk ię j .  Mowę szanownego profesora 
ju ^krotnie przerywano gorącymi oklaskami.

■ nie przemawiał Adam Bełcikowski, pod­
nosząc niezwykły talent jubilata, ciętość pióra
ch^l prncaoh tendencję. Mi-
j i .a ® U(;ki podniusl narodowy kierunek jego 
lnoV-U " kziałalności, sławiąc przytem szlache- 
w C i Uż ZUt ’ serea i to, że był zawsze
tei Ct, mówiącym prawdę i gotowym dla
8tv '■1,a 'v. y wszystku poświecić: Ksiądz redaktor 
zna * v4'P°wiedział prześliczny wiersz, za- 
: czając w nim przywiązanie jubilata do wia-
. (jcow ! wytrwałość w walce Pod hasłem

ck  ̂ i’ - |  k(,1ui p. Zygmunt Sarne-
i Odczytał telegramy, jakie .adeszły od wie-

. e^ kęyj polskiet i osób prywatnych, adres
g ahdacyjny podpisan, prZ( z „ j  vybitniejszyc]r
' m m  W  S  list z ży-

en,anl od prezesa K,,ła l.tera, 'de,o  p. Julju-
|  ^ s . i k a .  NasLępnie prof. Czeslay Pienią­

żek imieniem dziennikarzy polskich, wręczając 
ud nich jut) kłowi w serdecznym upominku 
złoLy pierścień z życzeniem złotego z literału! ą 
wesela, i zlcty zegarek od redaktora K u r je ra  
Polskiego  z życzeniem, aby następne lata pra­
cy przyniosły jak najwięcej wewnętrznego za­
dowolenia. Serdecznie przemówi! p. Lewandow­
ski imieniem Polek, składając w ich imieniu 
srebrny wieniec laurowy. Z kolei przemawiali 
pp. Kazimierz Lange, prof. Janikowski, Antoni 
Piotrowski, Chwalibogowski imieniem kolegów 
szkolnych, redaktor M y ś li  Józef Bomstein, 
radca miasta Podgórza Koziańsk. mecenas dr. 
Kastory, dyrektor N edzialkowski, a literat war­
szawski Oppmann, piszący pod pseudonimem 
O r -  ot, zaimprowizował piękny wiersz, oslaska- 
mi przyjęły. Szczegółowe sprawozdanie odkła­
damy do numeru utrzejszngo.

Ślub W sobotę dnia 4 lutego ks. Stanisław 
Załęski pobłogosławił w kościele św. Barbary 
po przemówieniu w podniosłych słowach zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Elżbietą Kunaczo- 
wiczówną córką Bolesława i Heleny z Kadłu- 
bowśliich obywateli ra Krakowa a p. Roma- 
nem Valulanim profesorem gimnazjalnym w 
Sanoku:

Grono weselne podejmowali rodzice panny 
młodej z prawdziwie z litewską szczerością i 
staropolską gościnnością.

Dyrekcja ruchu w Krakowie donosi, że 
ruch osobowy na szlaku Stróże-Jasło i Zagó- 
rzany-Gorlice dnia -dzisiejszego ponownie pod­
jęty został, .jak również na szlaku Nowy-Z.i- 
górz-Jedliczami Nr. J 2 I 6  i 1215, ruch towa­
rowy zaś całkowicie podjęty został. Na szlaku 
Jedlicze Jasło zosląje ruch ogólny jeszcze i na­
dal wstrzymany.

Z teatru. Ruchome obrazy profesora (ale 
czego ?) Kozłowskiego nie ściągnęły zbyt licznej 
publiczności do teatru. Przedstawienia lego ro­
dzaju mogą zabawić i zająć uczni z niższych 
klas gimnazjalnych. Obrazy nie odznaczają się 
ani zbyt artystycznem wykonaniem, ani wytra­
wnym rysunkiem.

Cykl obrazów, przedstawiający dzieje odkry­
cia Ameryki, posiada na razie wartość aktualną 
i tę dobrą stronę, że przypomina niektóre wa­
żniejsze epizody z podróży Kolumba. Ruchome 
obrazy polecamy uwadze opiekunów i rodzi­
ców małoletnich pociech.

Dziś po raz trzeci „Kobiety z Kaniieii.a11: '
Dobry początek. Donoszą nam, że nieda­

wno zawiązane Towarzystwo pod firmą „pier 
wsza związkowa pracownia obuwia w Krako­
wie14, otrzymało w tych dniach z ministerstwa 
wojny zamówienie na znaczniejszą dostawę o- 
buwia dla armji,  wykonanie którego rozpocznie 
się w tych dniach z materjalu krajowego, 
z warunkiem odstawienia w drugiej połowie 
marca. Przy tej sposobności uzupełniamy po­
przednią wzmiankę o wyborach w lej instytu­
cji, że prezesem rady nadzorczej wybrano je ­
dnogłośnie dra LewarLowskiego, zastępcą pre­
zesa p. Edmunda Swierczyńskiego, właściciela 
garbarni, a sekretarzem p. Karola Lampkę. 
Dodatkowo zaś zamieszczamy wypuszczonych 
w sprawozdania członków rady nadzorczej pp. 
Józefa Romaszewskiego i Władysława Pauro. 
wicza.

Dyrektor budownictwa miejskiego Nie­
działkowski upatrując wielkie niebezpieczeń­
stwo powodzi w razie nagiej odwilży, udał aię 
do wlad wojskowych i cywilnych wykazując 
niebezpieczeństw wobec grubości lodu docho­
dzącej 80 centimetrów i domagał się jeszcze 
przed filarami mostowemi — o wystawienie 
łodzi ratnnkowych —  o ustawienie w razie 
odwilży pogotowia wojskowego czuwajcąeego 
dzień i noc. — Także mają być uskutecznio­
ne wyręby lodu na cala szerokość® rzeki przed 
mostami i pomiędzy mostami.

Z „Lutni“ . Z dniem 1 lutego b. r. zapisało 
się na oddział śpiewu solowego i chóralnego 
osób obojga pici 149,

Zarzad miasta urządziwszy targi na Daj- 
worze powinien uzyskać od władzy akeyznej 
zmianę przepisów dla sprzedających żywy in­
wentarz. Obecuie praktykuje się , że kto przy­
prowadza bydło na targ od każdej sztuki zmu­
szony jesl ołacać po 8 reńskich, zaś od trzo­
dy 2 złr. Dlatego, aby targi na Da.jworze roz­
wijały się, możnaby wymódz od urzędu akcy- 
zyl aby tylko za sztuki już s p r z e d a n e  po­
bierano opłatę. Przy obecnych stosunkach bo­
wiem wielu włościan, którzy nie mają czein 
opłacić wstępu na  targowicę, urządza na wła 
sną rękę targi Po za rogatkami Krakowa. T a­
kie rozdzieleni ze wszech miar jest dk tar­
gów na Dajworze niekorzyslnem. Jedyny spo­
sób zapobieżenia temu, leży w zmianie przepi­
sów akcyzy,

Z pow odu p rz e ś la d o w a n ia  relig ijnego w 
R0S|i poszukuje miejsca porządna uczciwa 
dziewczyna lat 20 wieku jako pokojowa albo 
piastunka do dzieci

Zgłoszenia wprosi do mnie, Kraków, mar- 
jacki 1. 7. K s. S t. Z a ląsh i.

Z Rady m. Krakowa.

innem, jęgo talentowi i zamiłowaniom odpo- 
wiedniem polu łiteraekiem. Aby poznać kraj i 
wiązać stosunki, bawił dluzszy czat we Lwo­
wie, w Krakowie i w Poznamu i dał się zaraz 
pierwszemi swemi dzitłan.i poznać.

Wyjecnawszy za granicę, zamieszkał w Rzy­
mie i Florencji i lam wydawał liczne owoce 
swej pracy, które zjednały mu zasłużoną sła­
wę poety. Nie dawno temu doniósł, że zamie­
rza wkrótce wrócić do ojczystej ziemi, którą 
całem sercem kochał i za którą tęsknił, lecz 
ineslely zamiast cieszyć się jego pobytem mię­
dzy nami, bolejemy nad niepowetowaną stratą.

Cześć pamięci zmarłego.
Przemówienia prezydenta wysłuchała Rada 

slująco, co w piotokóle zanotowanem zostało.
Nawiązując do przemówienia prezydenta, 

r. m. Asnyk postawił wniosek podpisany przez 
6 radców miejskich tej t reśc i:

Niżej podpisani, dowiedziawszy się, że nasi 
z.omkowic we Florencji udali się do J. W, 
Prezydenta z zapytaniem, czy Kraków zamierza 
przedsięwziąść kroki w celu przeniesienia zwłok 
świeżo zgasłego ś. p. Teofila Lenartov'icza, 
znakomitego poely, wyraż„ją życzenie, aby Ra­
da miejska krakowska wzięła inicjatywę w za­
wezwaniu społeczeństwa polskiego do zbioro­
wej akcji, umożliwiającej przeniesienie zwłok 
zmarłego wieszcza i oddania mu w ten sposób 
czci pośmiertnej.

Wniosek ten Rada przyjęła jednogłośnie, 
jak również dodatkowy wniosek, aby upowa­
żnić prezydenta miasta do zorganizowania ko­
mitetu mającego się zająć przeprowadzeniem 
powyższej uchwały.

Następnie r. m. F r. P a s z k o w s k i  poru­
szył sprawę polu -rania opłat od widowisk i pu­
blicznych przedstawił ń w Krakowie na rzecz 
miejscowego funduszu ubogich, a sprawa ta 
zgodnie z wnioskiem referenta przekazana zo­
stała sekcji prawnirząj do zbadania i przedło­
żenia wniosków.

Po informacjach r. m. Glimurskicgo w spra­
wie szpitala dla chorych na ospę r. m. Ban- 
drowskiego w sprawie subwencji dla rękodziel­
ników na wystawę lwowską i r,. m. Pawlikow­
skiego w sprawie pomieszczenia fragmentów 
architektonicznych z Wawelu — przedstawił 
w dalszym loku rozpraw budżetowych r m. 
S 1 o n e c k i dział II. rozchodów — wydatki 
nadzwyczajne.

Przy tym dziale zabrał głos r. m. R e d y k  
wyrażając uLolewanie, że w dziale wydatków 
nadzwyczajnych, nie znajduje ruLryki na zakła­
danie i naprawę bruków i kanałów, na restau­
rację domów.

R. m. Redyk zwraca uwagę na smutny stan, 
w jakim znajdują się budynki miejskie. Domy 
te się walą — a magistrat znajdzie się nieba­
wem w tern przykrem położeniu, że będzie 
zmuszony uznać je za pustki. Mówca przestrze­
ga przed taką gospodarką, która w rezultacie 
szkodę tylko gminie przynosi.

Z powodu tych uwag wywiązała się polemi­
ka między r. m. Redykiem a i h opperem, w 
której wziął także udział wiceDt ezydent F r  i e d- 
) e i n , przyznając słuszność wj wodom i żąda­
niom r. m. Redyka. — P. wieepiezyuetu" wy­
kazał na przykładach, jak odkładanie wydatków 
na restauracją budynków na długie, lata połą­
czone jest z dotkliwą szkodą dla gminy, bo co 
dziś dałoby się zrobić mniejszym nakładem, to 
po latach kilku pochłoń, lwa tazy tyle. Pc 
tem przemówieniu dział II .rozchodów został 
przyjęty — dyskusją nad dochodami odroczono 
do następnego posiedzenia z powodu nieobe­
cności referenta r. m. Geislera, który z powo­
du wypadku śmierci zaszłej w rodzinie zmuszo­
ny był wyjechać.

Następnie zatwieraziła Rada ostateczny ra- 
ctmnek z hudowy oranżerji w ogrodzie angiel­
skim w kwocie 1614 złr. 35 ct. przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie zarządu Bazaru kra­
jowego za rok 1890 i uchwaliła dodatkowy 
kredyt w kwoi ie 3560 złr. 95 ct. -do budżetu 
z r. 1892 na przynajęcie furmanek na doraźne 
uprzątanie lodu i śniegu.

Dłuższa dyskusja wywiązała się jedynie nad 
sprawozdaniem komisji bazarowej, przedstawio 
nem przez r. m. Feintucha.

R. m. Bandrowski postawił rezolucją , wzy­
wającą sekcię 1. do zakupywania ile możności 
potrzebnych towarów w bazarze.

R. m R o t t e r  zwracał uwagę na brak 
smaku i gustu w urządzaniu wystawy w oknach 
bazaru. Szczególniej ostro zaś krytykował urzą­
dzenie i działalność bazaru r. m. Rząea. nazy­
wając go nie bazarem, ale kramem

Odpowiadał r. m. J a k u b o w s k i ,  pudnosząc 
rozliczne trudności, z jakiemi bazar ma do v'al- 
czeni i zaznaczając, że bazar spotyka dużo 
niezasłużonej krytyki, a bardzo mało Poparcia.

Po zamknięciu posiedzenia jawnego nastąpPo 
posiedzenie poufne.

(Posiedzenie z dnia U lutego 1893):

Na wstępie sekretarz odczytał pismo wydzia­
łu Rady powiatowej krakowskiej z dnia 31 sty­
cznia 1893 L. 332, klórem tenże wyoział prze­
syła odpis memorjalu wniesionego do wydziału 
krajowego w sprawie ulg przyznać się mają­
cych opodatkowanym W. Ks. Krakowskiego z 
powodu konwersji długu indemnizacyjnego i 
prosi o poparcie sprawy przez Radę.

Po przemówieniu r. m. Paszkowskiego ode­
słano pismo do sekcji prawniczej.

Następnie zabrał głos prezydent dr. Szlacli- 
Lowski i przemówił jak następuje :

Szanowna R a d o ! Teofil L en a rto w icz  nie 
żyje — oto wiadomość, która w tych dniach 
do nas doszła i szybko przelatuje całą polską 
ziemię, wywołując wszędzie głęboki smutek i 
bolesny żal, bo naród traci męża, którego, jako 
dobrze zasłużonego syna czcił i kochał. Le­
nartowicz ud najmłodszych lat aż do ostatniej 
chwili pracował niezmordowanie. Początkowo 
zmuszony okolicznościami, obrał sobie zawód 
biurowy, lecz wkrótce wzbogaciwszy swoją wie 
dzę, poczuł się na sdach, aby pracować na

T E L E G R A M Y

Dnia 7 lutego
(Telegramy specjalnego sprawozdawcy K u r jtr a  

Polskiego).

z  o toczeniem . D n ia  2 lutego odw iedz ił  go 
po  p o łu d n iu  M ic h a ł  Sozaóski,  k tó rem u  p o ­
zow ał do w łasn eg o  p o r t re tu  T eg o ż  dn ia  
odw iedził  go także  a r ty s ta  rzeźbiarz Za-- 
wiejski, a  Lenai towicz w  n e j lepszem  bvł 
uspesolDiemu i ożyw ioną p ro w ad z i ł  ro z m o ­
w ę n a  tfcmat l i te ra tu ry  i sz tuki P o  o d e j ­
ściu gości po  godzinie SI .w  nocy uczu ł 
bole w łokciach i krzyżach. P rz y w o łan o  
n a ty ch m ias t  lekarza, k tóry  zbadaw szy  c h o ­
rego, orzekł, że cierpienie je s t  p rze jśc iow em  
i że ś. p. Lenartow iczow i n ie  grozi ż a d n e  
n iebezpieczeństw o. P rzy  cnorym  zos ta ła  
s łużąca  G iovanna  San tann i W e d le  je j  r e ­
lacji. chory  leżał przez dwie godziny, sKar- 
żąc  się n a  co raz  silniejsze bole i zaw ro ty  
głowy. O godzinie 1 w nocy w sta ł ,  p r z e ­
c h a d z a ł  się po  bibljotece, gorączkowo p rz e ­
g lą d a ł  m a nusk ryp ty ,  ale czytać nie m ógł.
0  4- tej s ia d ł  do b iurka,  chcąc pisać. Z d o ­
ła ł  j e d n a k  tylko sześć w ierszy skreślić, zy- 
cząc w n ich  aajbliższym węytrwania w p r a ­
cy i b łogos łnw ieńs tw a  boskiego. O 6 ran o  
s ta n  chorego  tak  się pogorszy ł,  że służąca 
■wezwała księdza, który m u  udzielił abso-  
lucji in  a riic iuo  m o rfis  i olejów’ świętych. 
S k o n a ł  o p ó ł  dc  7 mej ze s łow am i n a  li­
s tach  : Boże b ądź  m iłościw  Ojczyźnie.

Florencja- Ciało ś. p. L ena r tow icza  za ­
b a lsa m o w a ł  dr. B arbacci,  w sk ro m n em  m ie ­
szkan iu  zm ar łego  w ys taw iono  j e  na w idok  
publiczny . L ena r tow icz  lekko uśm iechnięty  
spoczyw a w  t r u m n ie  z o b razk iem  Matki 
BcsEiej w  ręku  N a p i e r s i a 'h  liść p a lm ow y  
la u ra m i uwity z w s tęgą  w b a rw ra e h  n a ro  
d o v rych. N a  w stążce n a p i s : „Jeszcze nie 
z g in ę ła 11. D oko ła  t ru m n y  m n ó s tw o  kwia 
tów  i w ieńców . W s p a n ia łe  w ieńce złożyli 
w y d z ia ł  k ra jow y ze L w ow a ,  m iasto  Lwów, 
p re z y d e n t  m ia s ta  F lorencji ,  K u r je r  W ar­
sza w sk i, K u r je r  P o lsk i , p a n i  S fraszew ska ,  
hr .  Jab ło n o w sk a  Cdodyńscy, Ostoja, W o l ­
scy, Ju ljan  Moers, Z y g m u n t  Bośniacki,  K o­
ło li te racko -aH ys tyczne  lwowskie, m łodzież 
u n iw e rsy te tu  i po litechnik i lwowskiej,  dalej 
w łosk ie  rodziny  Pisani, E onescalch i ,  k s ię ­
s tw o  Bonelli, h ra b in a  Oapelli,  P ieron i,  a r ­
tyści,  literaci włoscy, ziom kow ie n a  obczy 
zide, wreszcie Polacy w Rzymie.

Florencja. Zwłoki fo tog ra fow a ł  Sehern- 
boche .  M askę  p o śm ie r tn ą  i od lew  ręk; 
zd ją ł  a i ty s ta  rzeźb iarz  Zawiejski.  A k w are lę  
zw łok w y k o n a ł  Michał Sozański.

Florencje M a n u sk ry p ta  zm a-łego , i’ze- 
źby i b ib ljo tekę op ieczę tow ano .  P o g rz eb e m  
z a jm u ją  s ię .  YYołyński, Zawiejski i S o z a ń ­
ski. P o g rz eb  odbędz ie  się dziś w e  w torek  
7 lutego o godzinie 5 pu  p o łu d n iu .  P rz y ­
byli tu: W ła d y s ła w  Mickiewicz, W ołyński i 
O staszewski

Florencja. L u d n o ść  w ło sk a  okazuje  w iel­
kie w spółczucie.  Każdy spieszy z kw ia tam i
1 czci oznaką .  C a łu ją  tw a rz  i ręce  z m a r łe ­
go. W szystk ie  dzienniki miejscowe pośw ię  
ca ją  L ena rtow iczow i p e łn e  h o łd u  w s p o m ­
nien ia  p o d a ją c  z a ia z a m  jego  życiorys. W i e ­
lu P o lak ó w  zapow iedz ia ło  swój przy jazd  
u a  dzień  dzisiejszy.

Kursa krakowskie.

Warszawa. N o w a  k o m ed ja  G raybnera  
p, t. „E red z io 11 m ia ła  wczora j wielkie p o ­
w odzen ie .

i e d e ń  R lub  I lo h e n w a r ta  p rzy ją ł  do 
w iadom ości p ro g ra m  rządow y. Żali się j e ­
dnak  r iw nocześn ie  n a  n ie jasność  n iek tórych  
p u n k tó w  tegoż i za s trzega  sob ie  sw obodę  
dzia łan ia  przy  p rze d m io to w e j  debacie. D o ­
n iosłych sprzecznośc i  m iędzy  p ro g ra m e m  i 
je d n o śc ią  s t ro n n ic tw a  nie ma.

Y. i e d e ń .  P rzyby ł tu  w czora j  książę czar­
nogórsk i w raz  z m in is trem  s p r a w  zagran i-  
czych W ukow iczem .

f i z y m  D ziennik  :AvaTOMrj donosi,  że w e­
d łu g  pew n y c h  ź róde ł  E u łg a r ja  zam ierza  
p rze jść  n a  ło n o  kośc io ła  katolickiego. T w ó r ­
cą tej idei m a  być S ta m b u łó w ,  który już  
rozes łać  n n a ł  o d p o w ied n ią  do k le ru  s u b ­
skrypcję.

K z y m .  M o m te u r  de H om e  zap rzec za  lu ­
bo nie s tanow czo, w L śc i  p o d a n e j  p rze z  
a jenc ję  S lefanji,  ja k o b y  s u ł ta n  ni« chc ia ł  k o n ­
gresu  eucharys tycznego  w  Jerozolim ie.

Rzym. C a rn o t  u d e k o ro w a ł  o rd e ru  legji 
h o n o ro w e j  pos łów  i gw ardz is tów  p a p i e ­
skich p rzybyłych  z od zn a k am i k a rdyna lsk i­
mi do francusk ich  n o m in a łó w  I c h  E m in e n -  
cyj T h o m a s 'a  i M cgnan 'a

U z y m .  B ra tan e k  kas je ra  „ B a n c a R o m a n a “ 
zos ta ł  aresz tow any .

M a d ry t  Król p o w ra c a  do zdrow ia .
A te u y .  T rzęs ien ie  ziemi po n o w n ie  zni 

szczyło wyspę C.antę. 26.000 osób bez d a ­
chu.

Ateny. T rzęs ien ie  ziemi na  wyspie Can 
cie t r w a  dotychczas. Król zw iedzi miejsce 
katastrofy .  D w ó r  cały i rodz ina  m a  m u  to ­
warzyszyć.

Zaw iąza ł  sie tu  kom ite t  zbierający składki 
n a  rzecz do tkn ię tych  w ypadk iem .

Z dnia 6 lutego 1893. 

W a lu ty
Rubi ■ papierowe . . . .  za 100 rub'i 
M„rki ..ieiaieukie . . . .  za 100 mar. 
20 to frankówka z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart oprócz kuponu 

bieżącego.
4 '/2%  praiic. Banku hipotecznego . . 
5 !/o n n n • •
ó"/n „ „z 10°/oprem.
4‘/„% galic. W .  kred. z i em. . . . .  
a  Igja galicyjskiego banku krajowego 
5“/„ Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 

za rubli 100, w rublach i kop. .

Obligacje 
(za 100 z łr .Jm . wart. oprócz kuponu 

bieżąc-go).
5°/0 gaiicyjSLu indemnizacyjne . . . 
4l’/„ galicy,3«ie propinacyjne . . . .  
5°/0 komun. gal. Baniu kraj. 1. Em. 
5% . ,  „ I  - Em.
4 7j°/o Pożyczki kiajow-j galicyjskiej . 
4% Listy lik wid. Król Pol. ze -100

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . .

„ S ta m s ia w o w a .....................
Lcerwor.ego krzyża auctrjackit . .

Węg. "budowy lumu (.'Bazylika, . . .

płacą żądają

123 75 
59 

9 58

99 80 
101 -  

10S 7 r 
100 "0 
99 80

101 50

105 -  
06 40

100 50
101 
99 75 
98 50

23

18 50 
12 5C 
7 70

124 75 
50 40 

9 65

tCO 60 
104 75 
1 )9 50
101 40 
100 40

102 50

97 30 
lt 1 25 
101 75 
i(0  50 
99 50

23 50

19 25 
13 25 
8 10

F l o r e n c j a  Ś. p. Teo t i l  L en a r to w icz  już  
w  ciągu stycznia n ie d o m ag a ł ,  w yraża jąc  
p rzy tem  g o rąc ą  chęć  w y jazdu  do kraju. 
S am  też p rzy g o to w y w ał  się do  tego p o ­
r z ą d k u ją c  sw oje  p ap ie ry  i dość  znaczną  bi­
b ljo tekę  Z a jm o w ał  się p rzy te m  m o d e lo w a ­
n iem  Mickiewicza i chc ia ł tę  p rac ę  jak n a j ­
spieszniej w ykończyć.  N a dzień  p rze d  śmier 
cią czu ł się lepiej niż p o p rze d n io  i m o u e -  
iu jąc M ickiewicza, ro zm a w ia ł  sw obodn ie

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a .

Dnia 6 lutego
Grand Hotel. Ig. M icnanek z Hombok. — E. K bus 

z Kr(*m ?ncztigu. — Er. Horny z Wiednia. — Dr. Sla- 
ma z Brzeżan. ,

Hotel Saski. H. Schporerz Pragi. — G- w, Bischofs- 
liausen z Pragi. — A. Hillerbrandt z Wieonia. -  
R. Loewenfeld z Chr-auowa. — M. skarzyńcu z I wor­
kowa. — H. nr. Marosst: z Judków . -  bt. Adam­
czewski z Warszawy. — X. Grutańslc ze Lwowa 
K BOttcher z Bremep.

Lot I DrczdeńGil. M We.ne. z Wiednia. — R. Ha- 
. k 35 - -g Z Wiednia — Br. Helb z Cieszyna.

Hotel Krakowski. H. Różycki z Kró’ Polsk. — K 
Hippman z Trześnia — H. Buryta Tetm ajer z Rze 
szo /?

Hotel Cemrainy. H. I jkowsk; z Rzepmowa — R
Katorka z Krikoii «. — K. Poschmony z Tonie. —
Seeinann z Reichenberga. — B. Serkowski ze Ska 
winy. J. Barta z Opawy. — H. Maikuszew=^i 
Król. Pol.

Hot. I „potf Rozą11. M. Ru1 -ii z K a rn io w a .-H .L 6 
wenherz z Raznicwa. — St. Borkowski z Wieliczki

Ht lI i id o 1 ,u F. Schouberg z Biaiy
Hotel Kleina .V Hofman z Wieunia. - A Riedel

z Wiednia.

Z ryrków towarowych.
Wiede'1 dni„ 6 lutego.

P ”oduk tv  ro lne . Pszenica na jesień 7.6? cL. 7.87; 
na wiosnę 7 63 do 7.65; na maj czerwiec 7.62 do 
7 34; żyto na wiosnę 6 69 do 0.71; na maj - czer­
wiec 6.86 g o  6.87; kukurydza na maj czerwie- 
O.07 do 5.09; owies na w ijsnę 5 90 do 5.98 rzspi.' 
na styczen-luty 12.66 do 12 75; nowy rzepak 11.90 
d j  12.40; kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 
"1.30 do 11.35; na sierpień i wrzesień —. - d o —.—.

M ątu . Pszenna 0 |U 0  kg.) 15.— do 16.— ; Nr. I.
14.75 do 15.50; Nr. II. 14.50 do 15.25; olręby 3.80 
do 3.90; żytnia Nr. I. 12.— do 13. — ; II. 10.25 do 
10.75.

B ydło . Za 100 kg.: Woły 24. do 33.- ; owce 
28.— do 34.— ; nierogacizna 4°.— do 52.— ; smalec 
wieprzowy krajowy z beczułką a- , -  Jo  58. ; słoni­
na biała bez opakowania 45 50 do 46. ; łój 32.—
do — .

S p iry tu s. Kontyngentowany 100.000 Itr. z dostawą 
naiy.hniiaslową 13.60 do 13.80; na wiosnę —.—''
dn —.—.

N a fta , wosk i t, p . GGj rzepakewy z dostawą 
natycomiastową loco Wiedeń 32.50 Jo 33.— ; lniany 
z lostaw ą natychmiastową loco Wiedeń 29.71 do 
3C.25; uafia floridsdorfskiego typu z natychmiastową 
dostawą 10.75 Jo  17.- ; galicyjska Standard White 
marki ŚkrzyńsKiego 16.7" dol7. — ; kaukazka (Dum.)
17.75 ao 18. — ; amerykańsna 19.— do 19.25; kaana- 
zka (tijesi.) trausiio 4.80 do 5.—.

T  oi rury kolon jalne,
H amburg  dnia 0 lutego. 

Kawa za iuu kg.: R u  zwykła 76.— do 80.—; le­
psza 78. -  do 80.— ; prima 85.— do 00.—.

Trjest dnia 6 lutegc. 
Kawa sa 100 kilogram : Santos 92.— do 112.— ; 

Fair Average —. -  dc —.— ; Geylon pg. gatnnku 
. -  do — ; Jawa żOłta —.— do — .

Praga dnia 6 lutego. 
Cukier na styczeń 17 69 do 17.77; na maj 18.20 

do 18.22; Rafinada 36.75 do 36.S0.

POOIĄGI KOLEJOWE
#

Z Ertkowa odchodzą ;
W kierunkj G w orra: 7-s r.. £ r., 10'3J r., 9-20 w.. 
10-55 w. — W „erunku W ie d n ia . 5” 0 r., 6,4° r., 
9-'is r., 3‘- pop., 10 w. — W kierunku W arszai. y , 
g.w r _ 9 25 r., 6,ł0 w — W kierunku S uchej, I ło ­
wego Sąeza i U d. 8-so r., 7-s w. — Do W ieliczk i: 

1 pop., do TcTnowa: 5,5U pop.

Do Krakowa przychodzą:
Od L w ow a: 5 r., 6 ® r., 2-,s pop., 8-2' w., O-42 w .— 
OJ W iedniu : 6’45 r., 9-4‘ r,, Ś" 5 w., 10-8 v \ — Od 
W arszaw y: T*8" r., 5 pup. — Z O ranley  8-° w. 
40-8 w. — OJ Sn h e j,  N otreęo Saozj» itd.: 6‘- r., 
D18 pop. — Z W ieliczki: 7-15 w , z 'T a rn o w a : 8,5sr 
Czar środkowo europejski — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w rieozielnyru nt merze neszegc 

pisma.

N A D E S Ł A N E .

(R u b ryk a  K adesłane me pochodzi od Rt" 
d  .kcji, która  teź za  n ią  odpowiedzialności nu 

p rzy jm u je ) .

Dyszek cielęcy z holsztynu
niezwykłej wielkości, wynik n ie p ra k ts k o w a ­
nego u nas  sp o so b u  c n o d o w a c  a i tuczenia 
m ło d e g o  b y d ła ,  w ażący hO kile czyli 40 
fun tów , sp ro w ad zo n y  n a  p ró b ę  przez  h a n d e l

l  Hauełki w Krakowie
m ożna  oglądać tam że w  całości p rzez  w to ­
rek i środę — poczem  częściow o n a b y w a ć  

w tym że h a n d lu .

i ie s zkan is  do wynajęcia
pod każdym względem dogo- 
une. 4 pokoje, przedpokój i 
kucłmia, 3 pokoje, przedpokój 
i kucknia, 2 pokoje i ku- 
chria i 1 pokój z kuchnią dc 
wynajęcia od i-go lutego br. 
przy ulicy Krowoderskiej % 19.

28G-5)

F o to g r a f  b p a m  W i e M i ,
dotychczas z n a im y  n igdy  nie zdejm ow ane,
są w z a k ła d d e  A. Szuberta, ul Krupnicza,

?lr. 7, do nabycia .
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Z i Ł O  T Y  O Ł T A l t Z  Y K
( s tr .  638 w 16-ee) op raw n a  w skórę , b rzeg i złocone, z k la m e rk a  i  fu te ra łem  kosztu je  ty lno  1 z łr .

Dwie bardzo tanie książki do nabożeństwa wydala świeżo Księgarnia Katolicka Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Krakowie. -^SM§
J  e d n a  dla, do rosłych , as lca' eu tła rze tn  a  -fc. d ta  ff ■ ■ ■ ■■■ »  rT* 8UI "T",

. l a s i e ^ i  ^ .  *. x \ f l  1  i  > 9  X  . T l U  2 J :
( s tr . 187 w  82-ce) opraw na  w płó tno  ang ie lsk ie , z w yciskam i (różne ko lo ry ), b rzegi m arm urkow e, kosztu je  30 centów , zaś 

_ z brzegam i złoconemi. i fu te ra łe m  40 centów . j iSy G ?

zaopatrzona we wszelkiego roazaju napoje, jaaoto wina krajowe i ^graniczne.— Kuchnia 
uobra i ~tf"owa, znana powszechnie z w ykwintnych i zdrowych potraw.
Otiady o każaej norze a la carte. Abonament od 15 złr,, (dla pp. studentów 12 złr.), óbiady od 
60 et. Ha wesela izbioruwe kolacje przyjmuje zamówienia wc własnym lokaiu restauracyjnym 
n «i pierze, jakieś w domach prywatnych po cenach umiarkowanych, —  Dzienniki dla użytku 
smi d t, Gości. Z poważaniem D i u c e n t y  jOfJDAŚ, restaurator. 14 s  10

R e s t a u r a c j a  w  h o t e l u  K r a k o w s k i m
powiększona 

o (odeń gabinet w  K r a k o w i e
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>r w yr“ zn żw y k 'y m  d ia k ie m  
*  ct., tłu stym  a re k i Bm po s  et., 
C in lm a m  ceny ogłoszeń * 5  ct.

D om ocnika rutynowanego po 
* IrzFbuje za faz Księgarnia ka­
tolicka Dra Władysława Miłków 
skiego w Krakowie. 52 1 6

p ie k a rn ia  wraz z mieszka1 iem 
• do wynajęcia od 1 lipca 1893. 
Oiica Florjańjka 40, wu Jcwiosć 
tamże. 58 1 6Ł

P e n tra ln e  Biuro sprawunków dla 
W prowmcyi. Lwów Kopernika i i .  
pośredniczy w zakupie wszrlkich 
towarów, wysyła tylko za zaliczką 
i policzą 5°/0 prowizji. 2031

■pine dla wszystkloh 1 (Prze- 
™  ważnie dla pp. krewców). 
Najlepszy środek przeciw niestri - 

eniu formy w ubraniu. F O O H  
ramierników . wieszadeł) posia­
dam Jo vieszauia garderoby dla 
Pań i Panów, które sprzeJaję 
tylko po 15 oeiitów sztuka '  Wie­
szadła są najnowszego fasonu, 
różnego for.natu, tal na futra, 
palta, surdnty, jaeo.eż na ubra­
nia damskie. Ul. Reformacka 1.7, 
Nr. miesz :nia 10 i 11. 47 2 ?

f id y  tni trzeba inssrować w dzim- 
1 n i'a ch - lwowskich i innych 

krajowych lub w zrgranieznyoL, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centralne n o  ogłoś: . 
Lwów, ulica Kopernika II. 2032

lednr stancja na J J e  w ofL/nh. 
• Jo wynajęcia.* Mały Rynek-Mi 

kcłajska Ni. 4. 44 3 ?

O  wieże masło desurow i i wy- 
^  borne kuchenne, brydzę iwszel- 
k, nabiał w najlepszym gaiunkn 
nabywać ..lozna o liażde, porze 
w Mleczarni Koralewiczow,ęj Lwów, 
Teatralna 10. 2030 1 2

TJa wieczorki z tańcami poieca 
1 się ochoczo grający pianista. 

Zamówimia przyjmuje z grzeczno­
ści pan Wł. DajewsLi zegarmistrz 
ul Kopernika 5 w e 'I  wowie.

2044 1 3 1/andydat notarjainy poszukuje 
1 dłuższej 3uf.styi.ucji. Adres w 

administracji „Kurjera PoIsLiego11 
w KraKOwie. 54 ;1 ±2

Jk'auki kroju podług ua jp rak ty - 
1* czniejbzicgo 1 uff Iłatwifc.jsze- 
go systeinaw ledeiisk1 ego: “akien, 
ok-yó, żffklslek, 'o tu - i  ita ., o 
n z  w szelk ich  ubiorków  dzij- 
cinnj eh, w yuczam  z w czelką 
doK.łsdnościa. Uizounice zamiej 
«cow 1 znajdą  u mnie n mieszcze­
nie 1 opiekę La razem w ykony­
w am  w szelkiego rodza ju  redu­
ty w zak res  tuale^y damskiej 
wchodzące. L. L a tk ^ w ic z o ?  a 
w  K rakow ie, ul. W iśln», i. 4. 
I. p iętro. 2050

D o n a  Polka, umiejąca krawie- 
* czyznę, poszukuje odpowie­

dniego umuszczenia. Może także 
uczyć dzieci. A dres: ul. św To­
masza Nr. 6, w mieszkania T. 
Bielikiewicza.

O a rcp la  misKo pianiacyj poło- 
• żona, do sprzedania. . Wiado ■ 
mość u r łaćciciela [ rzy ul. Kra- 
melickiej L. 20. 43 3 4

O G Ł O S Z E N I E . O d z u a c o u y  w ie lom a lis ta m i uznan ia , w  ro k u  1866  założony

[PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZ3LKICH PRZYBÓRÓW KOŚCIELNYCH
O L A  O B U  O B R Z Ą D K Ó W

S t .  P r z y b y l s k i e g o  w  K r a k o w i e ,
RynoK, A -B  46,

Specjalny skład artykułów treści religijnej, obrazę w  
św ię tych  1 książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
105 pod „A iuoIein“ , P la c  M arjack i 8, 1 100

poleca Wielebnemu Duchowieństwu obrazy:
S t a o ł e  D r o g i  ł Ł r z y ż o w ą l ,

orejodruki, najbardziej używane, '‘" / j ,  c tm i , r ,  po 5 z ł r  , 
c i rm tr .  p o  12 z ł r .  z a  k o m p l e t .  ( O s t a t n i e  b a r d z o  ' p i ę k n i e  w y ­
k o ń c z o n e )  o p r ó c z  w i e l u  i n n e g o  w y k o n a n i a  l i t o g r a f ,  i c h r o m o - 
l i t o g r .  h F r a n c j i ,  B o lg j i  i H a n o w e r u ,  m a ł y c h  i d u ż y c h  p o  n a j ­
r o z m a i t s z y c h  c e n a c h .  Z n a c z n y  w y b ó r  k r z y ż ó w  i K r u c y f i k s ó w .

W  galicyjskim ko rpusie  c. k. s traży  ska rbow ej  je s t  
w sku tek  reo rgan izac ji  1 p o m n o ż en ia  s t a n u  o so b o w eg o  z n a ­
czna liczba p o s a d  s trażn ików  sk a rbow ych  do obsadzen ia

Z p o s a d ą  s trażn ika  są obok  w o lnego  um ieszczenia  
w  k o szarach  n a s te p u ja c e  p o b o r y -p o łą c z o n e :  *  , D „ , | H j  , x .

1. Z o id  w  kw ec ie  ł1 zir. 3 ct a.  dziennie , P?1® 1 P ‘ £  r *  chcw ieds tw u : o r u a ty ,  k a p y , s z ta n d a r y , k o m ż e  etc., j a k  również
2. da tek  n a  :J M  w k w o c ie ’u0 złr. ro cz - .b ,  s t a tu y ,  m o n s tr a n c je ,  k i e l i c h y ,  l ic h ta r z e ,  ś w ie c z n ik i ,  la m p y ,  oraz wszelki i
3 . datek na am unicję w kw ocie 1 złr. 50 ict. rocznie, w zakres magazynu przy borów kościelnych wchodzące przedmioty p o  c e n a c ll  z n a c z n ie
i  daL k ńa j.cście l w  Kwocie 8 złr rocznie 1 ta ń sz y c h  o d  w ie d e ń s k ic h . —- W szelkie szaty liturgiczne hattuje . wykoócza się
1 Kandyuaci ubiegający s:? o pusadę strażnika skarbo- I  z ’iaj omiu'5ci;l  ^ tja tyczu ą  i ś c i ś l e j  ozn-nzony termin 916 z3 50

wego wnieść  m a je  w łasno ręczn ie  p isane  i należycie ostem- 1 w ybór chińskiego srebra  z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRIS i OFLł 
p lo w a n e  p o d a n ia  do tej c . k. Dyrekcji okręgu  ska rbow ego ,  | 1 Spółka W Paryiu  i innych,
w  którego  ob ręb ie  s ta le  zam ieszkują ,  a lbo  do c. k. k ia jo  
wej Dyrekcji sk a rb u ,  i m a ją  w ykazać :  

a) że 35go ro k u  życia n ie  przekroczyli ,  
b j że uczynili zadość  obow iązkow i służby wojsKowej, 

względnie  obow iązkow i s ta w ien n ic tw a  n a  p la c  pobo ru ,  
c) ja k ie  szkoły ukończyli,  w reszc ie  
uj rodza j  do tychczasow ego za trudn ien ia .

P ie rw sze ń s tw o  p rzed  innym i o trzy m u ją  tacy kotn 
pe tenc i ,  k tórzy  ukończyli p rzyna jm nie j  kilka k las  szkół 
średnich .

W  raz ie  b ra k u  k a n d y d a tó w ,  (k tóizy już  odbyli 
s łużbę  wojskową,, w zględn ie  uczynili zadość  obow iązkow i 
s ta w ien n ic tw a  n a  p lac  pob o ru ,  m o g ą  być przyjęci wy 
ją tk o w o  ta k że  tacy kandydaci ,  k tórzy  nie uczynili jeszcze 
zadość  tym obow iązkom , jeżeli ju z  ukończyli 17-ty rok  
życia i p o s ia d a ją  p rócz  innych  w y m ag a n y ch  w aru n k ó w  
także o d p o w ie d n ie  w yksz ta łcen ie  szkolne.

R E S T 5  C R2C J A

TU3ŁIŃSKIEG0
w Krakowie,

W hotelu „poi PÓ2Ą“. 
Obiad za 1 złr.

W to rek  d n ia  I-go Lutego
Rosolnik z drobiu.
Rosół kluski ■» grysiku 
Consomme ń la Royal.

Jado

c=>
cc*

C. k. krajowa Dyrekcja skarbu.
Lw ów, dn ia  28 stycznia 1893

a ?

Handel herbaty
ch iń sk o -ro sy jsk ie j 

EDMUNDA RIEOLA '
w o L w o w ie ,  p la c  A lu rjack i 1 0 ,

poleca ze zbioru m ajowego:
Jir 7.I r .

klg. C o n g o .................................. J -00
„ Souchong czarna . . . . 2 '  —
» n zbiór majowy . 3- S ”' Jl
„ Kaysow c z a r n a .................. 4-
n wysiewk herbaciane . 130
„ wysiewkkz najlepsz. he.bat I 00

Zamówienia z prowincji wysyła się 
odwrotną pocztą. 42 104

Opakowania nie liczy się.

f=3

*3cr>
*3

“O

ct>
m
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H O T E L  H E T 3 0 P 0 L
W E  L W O W I E ,  

przy ul Pańskiej, rug Piekarskiej I. 2,
Zbndcwany i urządzony według najnowszego, najdogodniej­
szego i najwykwintniejszego systemu, jako 10 wspania emi 
urządzeniami pokojowemi, oświetleniem ebktrycznem i wo­
dociągami, połączony z restauracją, kawiarnią, składem 

win i t. p,
Niniejszem oznajmia Szan. P T. Publiczności, żejta­

ko wy z Jn h m  21 stycznia b. r. otworzonym został i sp o ­
dziewa się, że miern.i ceną, praktyczną, szybką i rzetelną 
usługą zjedna sobie ogólne zaufanie.

-T^ .JfcT  W A Ż E f f Y
d z ie r ź a w c n  h o te l u  „ M e t r o p o l“  

właściciel handlu korzennego I wiJ, lwów, ul. Czarneckiego 2.

' f f in e r a  nafty Adama Skrzyńskiego
LIBUSZY

stnejn  poczto l,ra, telegraU czm i i ko lejow a w Z agórzanneb 
poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym

SALONOWA NAFTĘ BEZPIECZEŃSTWA
ziieeksplodającą naftę gospodarską, 

oraz ja k o  specjalność fab ry k i

naftę cesarską (Kaiseroel)
M a rk a  zarejestrowana

odznai z rn a  na  w ystaw ach  w  P a ry ż u  J889, A n tw erp ii 1886, 
T rje śe ie  ]883, K rakow ie  1886 i P rzem yślu  3882 najw yż- 
szem i n ag ro d am i, jako naftę nitekspl..dującą bezbarwną i bez- 
wonną, palącą się w lampach katdej ».ons*rukcji jasnym"! nie- 
kopcącym paoinitniein, N afia  cesa rsk a  przedstawia w używa­
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy 
przewróceń u palacej s ę lampy, może byó przeto używane ta ­
kże i Jo  kuchenek nattowych

Czjniąc zadość wielokrotnie obj; wionyin życzeniom, wy­
syłać będziemy naftę z dystylaini w Libuszv nietylko w ame - 
rykańskich baryłkach zawierająccli po 140 do ióO ki. naity, 
lecz także i w beczułkach po L00 i 50 klg. oraz balonach po 
40 i 20 klg.

Dla n .godności naszych P. T. odbiorców urządziliśmy 
• zaopatrzy!'- we wszystkie gatunki nafty magazyny w’ poni­
żej wymienionych miejscowościach, a zamówienia na naftę 
przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują:

W  K rc k o w ie : dla m. Krakowa i okolicy p. M arceli 
K usz, ul. Wiślna 1.

We L w ow ie: dla m. ..wowa i okolicy p. P .  M iuczyński, 
ul. Sykstuska 47.

W P rzem yślu : dla m. Przemyślu i okolicy S k ład  unis­
ty  J .  W ik to ra  1 Sp. ulica Franciszkańska, 

e W iedn iu : dla >n. Wiednia, Niższej i Wyższej Au slrji 
p. L indhelm  i  Sp. Kantor I. Giselastr 11, Maga­
zyny w Zwischenbuickeń.

D la S zh y .k a : p. Leon K leb in d o r,: Kantor i magazyn 
w PriTOS, Banhof Murisch Ortrau

D la Czech i  M oraw y: W aaren  A b tn c ilu rg  d e r An 
g lo -O ste rr B an k . Kantor w W iedniu  I. Ser 
vitengasse. Mag tzyny i bije w P ra d z e , O łom uńcu, 
P rzj row ie, Chebie R eielieuberg , ł  P a rd u b itz .

Pozwalamy sobie wreszcie podać do v'iadomości P. T. 
Panów Odbiorców z prowincji, że przesłane wprost Jo  fabryki 
zamówienia wykony wuj-my z uwzględnieniem, wysokości 'aryf 
kolejowych wprost z dystylarni w Libuszy lub z p .wyższych 
składów. 1225 14 30

Cenniki i próbki wysyłam / n i  z i i n i e  gratis i f r a n c i

-T- -C7CT

l ^ n i» l a w a  '‘ ‘“ ' “i1!  E' I E W t O

h N 9K£ |  21 ««***•wyszły

T R Z Y  U  TJ ^  . u ie  oyiu. -

 i : , . ,

Cen& złr h Do nabycia w e j ^
1 Wiciu księgatniaciiięUJ

G m i n '  mi-ista P o d g ó r z a  io/.parcclowarWńzy 
część plant przy ulicy Trzec iego  Maj i od stro ty 
b u d o w y  nowei  szkoły ku ulicy Kalwaryjskiej ,  
w ys taw ia  niniejszem te n o w o  pows ta łe  parcele  
b u d o w la n e  na sprzedaż.

Mający chęć kupienia  m ogą  dotyczący plan 
parcelacji  przejrzeć w biurze b u d o w i r e t w a  
miejskiego, gdzie za razem  cena k i p n ą  zaofero­
w a n ą  być może.

Z w ra c a  Magistrat  u w a g ę ,  źe place b u d o ­
wlane,  o k tó rych  m o w a ,  nada ją  się ba rdzo  p o d | [ v  
b udow ę ,  która  tern kor/.vstniej wypaść  może, 
że w  miejscu istnieją fab ryk1 cegieł,  d a c h ó w e k  
i w a p n a ,  tudzież składy kamienia , że zatem 
/. p o w o d u  bli/.kości po łożenia  i d o s ta w y  drogą 
n ieom yconą  mater j a ły  b u d o w h n e  znacznie  r a ­
niej w y p a d n ą  M ożna  też pod korzys tnymi  wa  
runkam i  nabyć  mate r jd ł  wap ienny  i kamienny 
u za rządu  miejskiej fabryki  w a p n a  i miejskich 
kam ie n io ło m ó w

Nie maaz nic w świecie lepszego tlo polecen'a na zułą 
dek a osobliw ie w czas ie  panujących apidemij, juk

Wódka z ziół leczniczych
' i s i ę a z a  K n e l p p a

powbzecboie dzisiaj uznana

J X N E ! i E P P < Ć W K £ '
K neii.pów ku składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół 

tecn.iiczyoh mających cudowne dia organizmu własności. 
K neippów ka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez co choro­

bliwe baulerje nie mają do mego przystępu.
K uolppów ka odnawia krew i odmładza organLm — bo w z io ­

łach  leży o - a  lajemoicza odradzająca siła.
Oen-i ftasukt X złr

Dj nabjCia "wyłącznie w Składzie materjałów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO I
,u"e= L w o w i e ,  przy ulioy topem .K a I. 2.

Zumówieuiii u a  p row incję  u sku teczn ia  się od w ro tn ą  pocztą .

Bardzo ważne d>a Panów!

M agistrat m iasta Poc^gorza,
dnia  23 s tycznia  i 8q3 r. I U 2 t

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za nii zrów nuje  wyroby 

t t C B E C . e t y o z i i . e  i  t o e . l a ó o w e .

] V £  ^ G J - r J O - H i T i K T ^ L
skóra sucha, szorstka i zgrubiał., pot1 wpływem MAGNOLINY 
staje się miękką i delikatną, MAGXOLINA usuwa czerwoność 
nosa, policzków i rąk. Cena cego znakomitego środka 1 z 'r. 5u :t.

OLE JEK TANINO WY,
oczyszcza skórę, wzmacniali pobudza włosy do porostu , Fla­

konik 50 ct.
F O O A D A  C H t N O W A

wzmacnia cebulki włosowe i zapooiega Twypadaniu włosów. — 
Flakon 80 ct.

« « -  a t e ń s k a
do zmywania włoscw, zapobiega tworz ;„i i się łupieżu, ożywia, 

utrwala barwę i połysk. —"Flako11 80 cl-

1?R LANTiNA
nadaje brodź e miękkość i naturalny połysk. Cena 50 ct.

OLEJEK CHINO-TANI>OWY
działa znakomi„ie na cebulki włosowe i na porost włosow. Już 
po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porosi. Najlepsze pre­
zerwatywa przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieży. — 

Cena 1 złr. 20 ct.

S s e n c j f t  m i ę t o w a  d o  p ł n l t a i i i ł i  u a t ,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo ko- 

r-ysikie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PE .O CZ E K  R O S L I M O - A L K A L I O Z U I
do czyszczeniff zębow?

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchniwnie 
zębów. — Fudełko 30 i 60 cnt.

“ J A N  I H K  A T O W I O Z
wo"Lwowlc: sklepy w łasne i  ulica  K opern iku  1. 3, u l. IIc lI- 
cka  ró g  B oim ów: w K rckow le  Sulucnnicc 2; v. C z« rn iow  

cacli R ynek  2.

m
85Z powodu krótkich dni w tej porze, urządziliśmy w skła­

dzie naszym światło elektryczne, które umożliwia rozpoznać rśsń 
kolor i jakość towarow jak w dzień.

7 I L I A  W IB L S fT S K A
H e i i m m  Kolina i S i i ó l |

S U K I E N  R j f S K f C i
ul. Grndilto, !. 9, b p [9j

jioleca w doborowym zapasie:

P a le to ty ,  O b ris te rh ld y , K a is e r ro k i,  M e n z y k c w y , 
S z la f ro k i, H u w e lo k i, a b r a n ia  u ia ry n a rk o w re , ż a k ie -  rx> 
tu w e , salohoiw e i  f r a k o w e , S podn ie  k a m g a rn o w e , ^  
B undy do p o d ró ży , K a m iz e lk i jedw aD ne , o ra z  w ie lk ,  
w y b ó r  u b ra ń  d z ie c in n y  oh p u d lu g  n a jn o w sz e g o  

fa so n  a.
p o  cet>.%ch fŁ lł-ycsaycli

Z uszanowaniem

H e t l v ? i t v n  K o h n  i  S y n c  w t e ,
1' l i c a  G ro d zk a . L- 9 , I p ię tro -

Ó l C V Jadir nÓ C70J W Wiedniu, >v Krakow.e, ul. Grod.ka 1. 9.
u A ld ll j  lloS iC - w Przemyślu, we Lwowie, w Czernio- 

D J  wcach, w białej (Bielsku), w Opawie, w Pihnie w Tarnowie 
'■ V] w Rzeszowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie i w N. Sączu,
 ------------------------------------------------------- a i r ™  —  *

F r c ś b a !
Starzec ośmdzlesî ioietni
w ra z  z żoną  n i e k o w ą ,  b y ły  
o b y w a te l  z K ró le s tw a , nie 
m o g ący  z a p ra c o w a ć , z ru jn o ­
w a n y  z  p o w o d a  u d z ia łu  
w  w y p a d k a c h  1846, 1863 
roK n, u d a je  s ię  do w s p a n ia ­
ło m y ś ln o śc i R o d a k ó w  o r a ­
tu n e k  w n ę d z y  Ł a s k a w e  d a ­
t k i  p rz y jm u je  M m  “J iu r je -  
r a  P ó L k ie g o "  w  R ia k o w id , 
pod 1. W . Z. i 3 t i  ?

Majątki ziemskie
mniejsze i większe, w różnych 
stronach Gili i ej i i  na B ukow i­
nie poleca do kupna, sprzedaży 

i dzierżawy
J TOTPOL MIC7II

A gencja handlow o p rzem ysło ­
wa we Lwow ie, ul. P ań sk a  13.

poszukuje się znaczniejsze drze­
wostany. — Dostarcza Wbzelklch 
m”'.zyn z pi rwszorzędny cli fa­
bryk do przemysłu i roimciwa.

Jajka sur le piat.
Fol au vent z drobiu.
Szt. mięsa, sos ogórkowy.

R czjoeuf garnir.
Nóżki smażone.
Kotlet smażony.

Chrust smażony.
Naleśniki ^ ka suslą. 
Galaretka.

PDSZuk̂ ê się
w ^ t s z e g o  m a ją tk u  w  zium i, 
do n a h y c ia  w  G a lic ji, lu b  r a  
B u k o w in ie  Z g ło sz e n ia  po d  
l i t e r ą  2 . p rz y jm u jb  b iu r o  
d z ie n n ik ó w  L. P lo h n a  L w ó w  
a lic s  K a ro la  L u d w ik a  1. 9 
w sz e lk ie  p o ś re d n io tw o  w y - 

k m o zo n e . 2043 i  5

Stara żytnia wódka 
„ P R A fi A B K A “

jest jedynie do n..bycia 
łV H 1N RLL

JaANA 3CDNARA
Lw ów , A kadem icku 20. 

Stare Kuracyjne Tokaje, koniaki 
i wina sprzedaje najtaniej.

NoifC otworzony
SKŁAD

s rs iu r  cn iiu  kicii
z renomowanych fab rrk

z g w a ra m ją  d ługo le tn ie j trw a ­
łości, po bardzo  n isk ich  cenach

poleca

D. Kośni erski
Lwć v, p'ac Ma.jack, J. 3,

od ulicy Kręl.‘'j obok hotelu 
ŻORŻA

Illusteow anc cenn ik i u a  żąd a ­
nie g ra tis  i 1'raueo.

5*n
Ci
h .

Odznaczona srebrnym ineilulem -za=ługi na wystawie przyro- 
dnirzo-lekarskiej w Krakowi i w r, 1831, w Marburgu ' 8/ 6, 
tudzież medalem państwowym r..i wystawie w Krakowie 1837 r.

A P T E K A
POD

KOROM 11

w Krakowie, w Rynku głównym 1.22 niprzaois Ritusta,
pozostająca pod zarządem

JÓZEFA M.i f a w i M  Kigistra farmacji
poleca

ŚROD KI L EK A R SK IE  i TOA LETO W E, ja jo w e  i zagra
-  :zne, PRZK RZA D Y  i O P A L R JN K I C H IR U R U rC /N E , 
.Jody m ineralne zaw sze św i< A , K roarianke zagran iczną , 
nadto wyroby własne, iak: WINO eliinuw e, pejisynone, 
rm n b arb a ro w e  P y ro iosfon  ,n żeiaza i sody ,Leras), puder 
w ybornej jakośc i i nieszkodliwy. R cacn, ru te u r  i poinrdę 
Jo  barwienia włosów, krom y i inne scodk leki rsk ie  i ca - _  
lefcowe oraz m yd ła  z’oł<>wc. Ucnnil, 1.1 zą nime posy' 
darm o i  opłacony . -  Zamówienia na prowincje uskute-zma 

-uwrotną pocztą za zaliczką. 48 10 100

■s

i w w

J Galicyjski Bank Kredytowy W
^2 p oc z ąw szy  od doia  i Lu tego  1 8 9 0  1

w y d a je

4°0 Asy gnaty kasowe
z  3 0  d m o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

'b  3 , 2  °,o Asygnaty kasowe
z  8 - ć L n i o w e r u  w y p o w i e  l ż e n i e m . W

ż ł  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu Asygnaty ka-
sowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane Lęda Pi 

^ p o c z ą w s z y  od dnia I. Maja 1890 r. p 4%  ■/. 30 duioweiu 
J | |  terminem wypowiedzenir. ' f i l
IM  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 133 1 100
E)| Przedruk nie będzie płacony. D y B B K O J A . - ^

a a s i i  i i a w m  n  E S B a i a o B i i r i i B s

Księgarnia Gebethnera i Spółki
xv Krakowie,

o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  i  p o l e c a -

G n u s s a ro n  H . B . Ż y o ie  tv e  d~voje, p rzeidacł z fra n c u -  
sk irg o  złr. 1 . 9 0 .

Kaczyński Jan. S l n ^ r l k  w y r a z ó w  u ś y w a n y o h  w  m i -  
e y o e , 7 5  cn t.

Knap ński Ks Or i P"of S p i-ew a  o E o ś o ió ł  w  O s tr o g a  
n a  W o ły n iu  5 0  cn t.

Kosiakiuwicz W. R o d z in a  L a tk o w s k ic h ,  pow ieść  z tr . t .  
L is ty  U n i tó w  w y g a a n y d i do  O -ecburgdk ite j g u b e ru ji.

Czę-ć I I I  5 0  cnt.
Ł ę lo w s k i Ju lja n , S ta r y  m ą ż . pow ieść  z łr. 1 . 5 0 .  
? a w in s k i Ad- M ło d e  l a t a  Z y g m u n ta  S ta r e g o ,  z lr , L . 5 0 .  
J. Dr A n to n i S y lw e tk i  h i s t e r y c z n e ,  S e rja  V III  z h .  ?  

T R E Ś ć : Pamiętnik delegatów kamieniecKicli po ntursji ko- 
zacki“ — Rakota jako stolica Ponizia. — PańsLwo 
V. ołodyjowscy. — Powsluwanie nazwisk rodowych 
u ludu małoruskiego. 40 2 ?

M. N1EMETZ
W K RA K O W IE,

S u k i e n n i c e  1 3 0 .
Poleca szanownej Publiczności swój

Z A K Ł A D  C P T Y C Ł F T
w ielk i w ybór oku larow  i cw ik ierów , iraz dam skicli lo r ­
ne tek  salonow ych, torinoineum w  i t. p. S zk lą  d iafragm ow e 

uznane przez słynnych lekarzy za naj'epsz-?. 
W szelkie, n ap raw y  tan io .

109 1 75 Z poważaniem M. MI EM£ -.

Wszelki© papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i menety kupuje i sprzedaje pod uaj- 

korerstniejszumi warunkami K s f lto r  p i l i  iilj i c ,  k. u p r z . B
v Krakowie. Rynek i. 30. SCJT* Zleceni* 
z prowincji uskutecznia si°e odwrotną poc L. -;r! 

liczenfr prowizji.

/as, psi p-yy I 5dŁ:Wł  J “̂ v  f sdrMif; Br. Wiol Irtowifcl. BreF Ul. 1 Aiftjifi I EtńłŁI Ew mawni laki tiduaitt.'-


